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PO.ZNAN? 16 kwietnia.
Zabiegi rządu francuskiego skierowane są obecnie 

ku uśpi emu kwestyi wojny z Prusami. Dziennikowi 
1 Avenir national wytoczono proces o rozsiewanie nie­
pokojących wieści o rzekomych zbrojeniach się Francyi. 
Z drugiej strony toczą się gorliwe układy z mocarst wami 
w kwestyi luksemburgskiéj i jak się zdaje, nie bez pewnéj 
korzyści dla Francyi. Anglia zwłaszcza, zaniepokojona 
postawą Rosyi na Wschodzie, zbliżyła się podobno w osta­
tnich czasach do gabinetu cesarskiego, ofiarując mu swe 
moralne poparcie. Gabinet torysów, ustalony nieco 
przez zwycięstwo parlamentarne w kwestyi reformy wy- 
borezéj, proteguje pomysł najświeższy załatwienia sporu 
o Luksemburg przez oddanie kraju wraz z twierdzą Bel­
gu, za wynagrodzeniem pieniężnćm króla holenderskiego. 
Obecność króla Leopolda w Paryżu ma być w związku 
z powyższym projektem. Między powodami, które rząd 
angielski nakłoniły do czynniejszego i śmielsiego wysta- 
pienia po stronie Francyi, podają także wpływ bawiącego 
w Londynie króla duńskiego, ojca małżonki następcy 
tronu angielskiego, i skargi jego na niedotrzymanie przez 
Prusy zobowiązań traktatu pragskiego, względem głoso­
wania w północnym Szlezwigu. — Równocześnie odby­
wają się w Paryżu częste narady z ambasadorem austry- 
ackim ks. Metternichem i powołanym z Wiednia księciem 
Grammont. Gabinet wiedeński postawił jako wzgląd 
przewodniczący swój polityki w kwestyi luksemburgskiéj 
własny tj. nie niemiecki interes. Organ hr. Bismarcka 
nie mało się o to dąsa, upatrując w stanowisku, ząjętćm 
przez bar. Beusta, możebność aliansu między Francyą 
a Austryą. Otóż wszystko, co nam dzisiejsze wiadomości 
z Zachodu przyniosły.

, Jeżeli, sądząc z powyższego, polityka hr. Bismarcka 
me jest pewną zwyeięztwa dyplomatycznego w obec mo­
carstw traktatowych r. 1839, to natomiast poszczycić się 
może niepoślednićm powodzeniem w kwestyi niemie- 
CKiój w łonie parlamentu. Wiadomo jest, jaką wagę 
przywiązywało stronnictwo demokratyczne niemieckie do 
wprowadzenia w ustawę konstytucyjną związkową zasady 
wynagrodzenia (dyet) dla reprezentantów ludowych pod­
czas ich pobytu na sejmie. Poprawka, w tym duchu przed 
kilku tygodniami w parlamencie wniesiona, zyskała dosyć 
znaczną większość, pomimo że już wówczas oświadczył 
hr. Bismarck, iż rządy pod żadnym warunkiem na nią nie 
przystaną. Głosowali wówczas za poprawką nie tylko de­
mokratyczni posłowie, ale nawet i większa część tak zwa­
nych liberalnych dawuéj szkoły. Tak tedy kwestya dyet 
stała się. szkopułem, o który miał się rozbić cały gmach 
konstytucji niemieckićj, a to z powodu, że w najwyższych 
sferach tylko pod warunkiem bezpłatnych posłów na 
przyjęcie arcydemokratycznéj zasady powszechnego gło­
sowania się zgodzono. Z dzisiejszćj korespondencyi ber- 
litiskićj przekonujemy się, że opozycya demokracji nie­
mieckiéj nie była tak stałą i srogą, jak się obawiano. Hr. 
Bismarck miał prawie dwie trzecie głosów za sobą. Po­
między większością świecą nazwiska różnych głośnych 
przywódzców liberalizmu lub demokracyi niemieckich, 
a N o r d d. A11 g. Z t g doczekała się tryumfu, że na czele 
swego pisma przytoczyć może, kilka dni temu wyrzeczone 
słowa słynnego niegdyś liberała, historyka, z którego 
dzieł czerpał p. Sânger swe argumenta przeciwko Poła­
kom profesora Sybla, twierdzącego dzisiaj, że odrzuce­
nie dyet będzie miało najzbawienniejsze dla parla- 
mentu skutki, bo „wydali z niego tych wszystkich licznych 
członków, którzy najważniejszą z funkcyi politycznych,

Mowa hr. Bismarcka, 
powiedziana dnia 18 marca na posiedzeniu parlamentu pil 
noono-niemieokiego Związku, objaśniona ze stanowiska hi­

storycznego.
KÄÄ Rr ®.’ gelialieu am 18 Maerz 1867 in der Sitzung 
des .Norddeutschen Reichstages, vom Standpunkte der Geschichte 

beleuchtet).
(Ciąg dalszy).

i rzetnysław natomiast, w najlepszych zawsze z Me- 
stwinem zyjący stósunkach, już za życia jego w 1291 roku 
nadawał jako ewentualny jego następca przywileje podda­
nym jego (Ledebur N. Archiv. 2 str. 238), Mestwin nazy­
wał go synem swoim i w sprawach rządowych zażądał 
íoJJ,eg0> Przeuiysław odbył w Gnieźnie dnia 26 lipca 
I2J5 koronacyą jako król całćj Polski i książę pomorski, 

§ .V Mestwin w ostatnich dniach lipca czy pierwszych 
sierpnia umarł, zajął bez oporu Pomeranią i już 9 sier­
pnia wystawił na „swoim gmachu gdańskim“ dokument. 
B reuss. Sammlungen II str. 184). Lecz już w pierwszych 

nmch lutego 1296 r. został zdradziecko zamordowanym 
w Rogoźnie a wszystkie prawie wiadomości na jedno się 
zgadzają: że margrabiowie brandenburgscy, rozjątrzeni 
tratą Pomeranii, do tego zabójstwa główną byli podnietą.

lv'iaa? Stn 90' Chron" Oliv- uVoigta Preuss. Geschichte 
133). I olska jednak została w niezakłóconćm niezém 

fosiaoamu Pomeranii aź do roku 1308 Gdy zaś ówcze- 
Władysław Łokietek zajęty był sprawami wła- 

m po większój części w okolicy Krakowa, postanowił
»wczesny margrabia bandenburgskl Waldemar skorzystać 

niebezpiecznego jego położenia i wtargnął na Pomorze, 
»onjąc i niszcząc wszystko. Nie po myśli zakonu nie- 
neckiego były zachcianki Brandenburczyków, spodziewał 
'Sou bowiem, lżsam nabędzie dla siebie Pomorze a teraz 
^strzegł, iż obce mocarstwo usadowić się tamże zamie­

ra- (Caro. Gesch. Polens II 37).
i íiíargrabia tymczasem dotarł był aż do Gdańska 
sik-a- gród tamt®jszy; załoga broniła się mężnie, lecz 
Wj i iy^y za s^a')e< Wysłała tedy posła do księcia 
ż, «aysława z prośbą o pomoc; ten jednakże, zajęty cię-

4 z księciem głogowskim Henrykiem walką, nie mogąc 
tra?n?°cy’ i)olecił P°sł°wb aby się udał do Zakonu, który 
Pozv przyStał natychiniast ßa przedłożoną sobie pro- 
kon Mr'- Ugod4 w téJ m>erze zawartą zobowiązał sięZa-
»ić ió-k Igt-IV 214)’ że Jedc¡e grodu P°iow§ zajroie i bro- 

jej będzie własnym kosztem, podczas kiedy Polacy 
siS mieli na drugiéj połowie. Wynikłe ztąd 

któr 1 Wydatki mieli 7cerze policzyć następnie księcia, 
y zobowiązał się jako dłużnik wrócić im takowe.

odbywają w sposób dyletancki i jako przyjemne poboczne 
zatrudnienie.“

Z boleścią przychodzi nam zapisać świeży akt p r z e- 
sladowama kościoła unickiego w Polsce. Na­
stępca czcigodnego biskupa chełmskiego Kalińskiego, za­
męczonego przez wywiezienie na Sybir, znany renegat ka­
nonik J. Wójcicki, wydał okólnik do dziekanów i ducho­
wieństwa dyecezyi cbełmskiój, znoszący obrządki kościelne 
unickie a nakazujący prawosławne. O gwałcie tym po­
mówimy przy innój sposobności.

Wiadomości o pobiciu cesarza Maksymiliana 
przez republikanów, a nawet o jego śmierci, krążące po 
Wiedniu, dotąd się nie potwierdziły. Z tćm wszystkióm 
położenie jego zdaje się być nader krytyczne. Wojska 
francuskie opuściły już wszystkie Meksyk.

aaH<KaM*Ka£ł3aDBta<BB33Uhatez33MUdSXiia

Galicya i przyłączenie jéj do korony 
św. Szczepana.

Nie wiadomo nam, o ile zamiar połączenia 
Galicyi z koroną św. Szczepana pod względem 
administracyjnym i politycznym jest podjętym na 
prawdę i o ile jest bliskim wykonania. Sądząc 
z nastającego w dziennikarstwie galicyjskiem od 
dni kilku w materyi tćj milczenia, należałoby są­
dzić, że projekt ten jeżli nie zaniechany zupeł­
nie, to przynajmniej puszczony w odwłokę. Mimo 
to jednakże, zwłaszcza że myśl owa znalazła, 
jak nam nasi korespondenci lwowscy donoszą, pe­
wną popularność w Galicyi, sądzimy, iż nie od 
rzeczy będzie, i z naszej strony kilka pobie­
żnych poświęcić jćj uwag. —- Z góry oświadcza­
my, iż co do nas, wyznajemy się stanowczymi 
przeciwnikami owego projektu anneksyi Galicyi 
do Węgier, n a sam przód choćby już dla tego, 
że korzyści politycznych w tego rodzaju zmia­
nie dopatrzeć się nam nie podobna. Galicya jest 
prowincyą polską, charakteru tego zrzekać się 
nie chce, nie może i nie będzie, a czego dla niej 
wśród dzisiejszych stosunków pragniemy, to 
jak uajrozciąglejszćj politycznej, admiuistracyjnśj 
i narodowej autonomii. Czy owa autonomia zy­
ska szerszy zakres przez nowy związek z Pe­
sztem, aniżeli go posiadała przy dotychczasowym 
stosunku z Wiedniem, rzeczą dla nas w najle­
pszym razie przynajmniej wątpliwą. Najwa­
żniejszy zaś argument zwolenników owćj anne­
ksyi, „iż połączenie Galicyi z Węgrami ma być 
zabezpieczeniem Galicyi od zaborczości i pożą­
dliwości moskiewskićj,“ jest nam, wyznajemy 
otwarcie, po prostu niezrozumiałym. Dopóki le­
piej pouczeni nie będziemy, nie jesteśmy zdolni 
pojąć, dla czegoby zatytułowanie Galicyi przyna­
leżnością chwiejącej się tylokrotnie na głowie 
Habsburgo-Lotaryngów korony św. Szczepana 
miało się dla niej stać skuteczniejszym pukle-

Komtur Günther z Schwarzburga zajął tedy z hufcem 
żołnierzy gród gdański. Leez kiedy wojsko margra­
biego odparto a Pomorze uwolniono od Dapaści wrogów 
rycerze zakonni nie pamiętali wcale o dopełnieniu swych 
zobowiązań i o ustąpieniu z grodu. Rozpoczęli raczćj 
spory z Polakami, w skutek czego przyszło do walki 
w którćj Polacy z grodu wyparci zostali, a zakon posiadł 
go formalnie. (Caro. Gesch. v. Pol. II 42, 43). Mistrz 
Henryk von Plotzke, przybywszy natychmiast z posiłkami 
do grodu, stał się tym sposobem panem dalszych wy­
padków. J

W nocy 14 listopada napadnięto miasto Gdańsk 
i wzięto je po dokonanćj krwawćj rzezi. Wzięcie Gdań­
ska było pewną oznaką, że rycerze zamierzają czynić dal­
sze zdobycze w Pomeranii; wkrótce tóź potóm wojsko za­
konne rozpoczęło dalszą swą ekspedycyą, po zniszczeniu 
całej okolicy -w najokropniejszy sposób. Książę Włady­
sław, otrzymawszy nareszcie o tćm wiadomość, w przywi­
dzeniu, że Zakonowi chodzi jedynie o wydarcie pieniędzy 
ruszył bezzwłocznie pod Gdańsk, lecz wzbroniono mu 
wnijścia do miasta a rycerze wyznali niebawem bez ogró­
dki, że oni sami, ten kraj chcą posieść. Po spełznieniu na 
niczśm rokowań, przystąpili rycerze Mo oblężenia Świecia 
i zdobyli je po dzielnśj obronie.

Kiedy spostrzegli, że na drodze dyplomatycznćj nie 
dostaną od księcia Władysława kraju, zwrócili się naj­
przód do margrabiów brandenburskich, ażeby przynaj­
mniej na pozór pozyskać tytuł prawny do uczynionego 
rabunku. Margrabiowie chętnie odstąpili swe iluzory­
czne pretensye dnia 13 września w Soldin za sumę dzie­
sięciu tysięcy marek srebrem Zakonowi, otrzymując w ten 
sposób za coś, czego nie posiadali i do posiadania czego 
żadnego prawa nie mieli, znaczną sumę. Książę Włady­
sław był atoli za słaby, ażeby posiadłość swoją w tak nie­
słuszny mu sposób wydartą, napowrót odzyskać bronią 
Pierwsze kroki rycerzy ku zabezpieczeniu przemocą naby­
tego kraju naznaczone były srogą okrutnością. Dwa 
zamai Tczew i Swiecie zupełnie prawie zostały zniszczone: 
miasto Gdańsk postradało swe mury forteczne, kraj był 
spustoszony, zniszczony, złupiony. (Caro. Gesch. Pol. II 
str. 53). Takim był ów g o d z i wy sposób, w jaki Zakon 
przyszedł w posiadanie Pomereli.

Dalćj powiada hr. Bismarck:
„Od niego (zakonu) późniśj korona polska zdobyła 

te kraje- (Prusy Zachodnie) wojną i zdobyczą, kiedy za­
kon osłabł przez to, że ówcześni pruscy fortszrytsme- 
nary, jakbym się prawie wyraził, tj. miasta i stany 
ziemskie połączyły się z nieprzyjacielem kraju, Pola­
kiem, zniweczyli siłę zakonu, Niemcy zostali pobici pod 
Tannenbergiem, a w końcu przyszło po różnych ukła-

■■
rzem przeciw apetytom moskiewskim, aniżeli obe 
cny stósunek z Austryą i panującą jej dynastyą. 
Korzyści tedy podobnej anneksyi, powtarzamy raz 
jeszcze, nie są nam jasne. Natomiast są nam 
wyraźniejsze i zrozumialsze wynikające z podo­
bnego przyłączenia szkody. Zacznijmy, jeźli 
tak wolno powiedzieć, od mo ralno-polity- 
cznych. Fakt anneksyi Galicyi do Węgier, 
z przy z w o leni e m i wśród zado wolnienia 
a bez protestu mieszkańców Galicyi, byłby 
niczóm, jak doświadczeniem i uznaniem 
podziału Polski, a na ten raz ze strony Po­
laków samych. Wiadomo dobrze, na mocy ja­
kiej to fikcyi prawno-historycznej dom rakuski 
sięgnął w roku 1772 po Galicyą. Po śmierci 
Romana, księcia włodzimirskiego, wezwali Hali- 
czanie Andrzeja II, króla węgierskiego, roku 1214, 
aby im dał na księcia syna swego Kolomana oże­
nionego z Salomeą, córką naszego Leszka Bia­
łego. Andrzój uczynił zadosyć żądaniu Rusinów 
i osadził na tronie Halickim Kolomana, ale już 
w dwa lata później, 1217, został nie tylko zrzu­
cony z tronu, ale co więcój wzięty nawet do nie­
woli przez Mścisława Mścisławowicza. Stanął na­
stępnie tegoż roku traktat między Haliczanami 
a Andrzejem królem węgierskim, mocą którego 
Ruś Halicka oświadczała się gotową przyjąć za 
pana najmłodszego syna króla Węgier a brata 
Kolomana, Andrzeja. Traktat ten nie przyszedł 
jednakże nigdy do skutku, Mścisław utrzymał się 
przy Haliczu a prawa małoletniego Andrzeja po­
szły w przedawnienie i najzupełniejsze zapomnie­
nie. W 555 lat potem przypomniała sobie prawa 
Kolomanów i Andrzejów, sukcesorka ich, kró­
lowa węgierska, Marya Teresa, a ogłaszając w tak 
nazwanym patencie rewindykacyjnym z dnia 
11 września 1772 pretensye korony św. Szcze­
pana do rzeczypospolitej Polskiój, zagarnęła jako 
przynależność węgierską z tytułu dwu­
nastoletniego posiadania księstwa Ha­
lickiego przez królów węgierskich Ko­
lomana i Andrzeja, nazwany po raz pierwszy 
naówczas Galicyą, dzisiejszy obszar tego kraju. 
Nawiasowo powiedziawszy, zajmowała sporna zie­
mia halicka w zaborze tym bardzo szczupłe 
i skromne tylko rozmiary, bo prócz niój 
a razem z nią, zagarnęła królowa węgierska 
następne terrytorya, do których się pretensye 
Kolomanów i Andrzejów nigdy nie rozciągały: 
1) województwo Ruskie; 2) powiat czerwono- 
grodzki województwa podolskiego; 3) wielką 
część województwa bełzkiego; 4) część powiatu 
urzędowskiego województwa lubelskiego; 5) część 
na prawym brzegu Wisły województwa krakow­
skiego i sandomierskiego, wraz z księstwem 
Oświecimskióm, Zatorskiem i starostwem Spiskiem.

dach między Gdańskiem i innemi miastami i zachod- 
nio-pruskiemi stanami a koroną polską do ugody, na 
mocy którćj mieli żyć w unii osobistćj z Polską; na co 
się późnićj zachodni Prusacy często powoływali, podo­
bnie jak nasi polscy deputowani, ale bez skutku. Tran­
sakcja ta została ostatecznie saukeyonowitną pokojem 
toruńskim z 1466 roku i tak Polska przyszła prawem 
zdobyczy, późnićj uświęconćm traktatami, w posia­
danie Zachodnich Prus i korzystała wkrótce z tego po­
siadania, aby kraj ten spolonizować, nie jak to nam za­
rzucają, że my germanizujtroy — kulturą, ale ogniem, 
mieczem i przymusem; wysyłała wbrew traktatom pol­
skich urzędników do Zachodnich Prus, którzy się tam 
bogacili, częścią szlachtę wypędzając, częścią zmusza­
jąc ją do spolonizowania się. Tak ze starćj rodziny 
Hutten przez proste przetłómaczenie zrobiło się 
Czaps ki, tak z niemieckiego nazwiska' Rau tenberg 
polskie Kliński, ze Stein Kamiński. Mógłbym 
tę liczbę powiększyć, wśród którćj znajdujemy dziś naj­
większych nieprzyjaciół Niemiec, podczas gdy w ich 
żyłach pierwotnie płynie krew niemiecka. Miasta 
wbrew traktatom doznawały uszczerbku w swych swo­
bodach, późnićj dano wolność religijną, teoretycznie 
ją tćż utrzymano, ale zamykano kościoły, zabierano je 
i dawano katolickim gminom, które dopiero trzeba było 
tworzyć ze szlachty nabywającćj dobra i urzędników, 
których tam posyłano. Niektórzy z mieszczan — wspo­
minam tu tylko Toruń — musieli swe protesty odpo­
kutować na rusztowaniu. Z 19,000 wsi przez spusto­
szenie Polaków w Prusach Zachodnich po bitwie pod 
Tannenbergiem tylko 3000 zostało. I tych im jeszcze 
było za wiele. Wojny między Polakami a Szwedami 
uprzątnęły tu i nieraz się działo, że rozpuszczone ar­
mie polskie kolonizowano we wsiach niemieckich. Od 
tych to teraz pochodzą, panowie, wasi wyborcy, z oko­
licy Malborga i Sztumu; są to kolonizowani żołnierze 
polscy na pogorzeliskach chałup niemieckich chłopów; 
ztąd pochodzą wasi rodacy w okolicach, zkąd się roz­
lały zdroje niemieckićj kultury na Prusy, w okolicach 
Torunia, Radzyna, Wąbrzeźna, Lubawy.“

I ten cały ustęp oparty jest na najfałszywszych fa­
ktach i prawdziwie nie w najlepszćtn świetle przedstawio­
nych, nadto zawiera on grube pomyłki co do prostćj zna­
jomości chronologii: i tak o bitwie pod Tannenbergiem, 
która, jak wiadomo, w roku 1410 stoczoną była, jest po­
wiedzianym, że miała miejsce w czasie, kiedy ’stany kra­
jowe i.miasta, podług hr. Bismarcka ówczesne pruskie 
stronnictwo postępowe, weszły w stósunek z Polską i osła­
biły Zakon. Związek przecież stanów krajowych i miast, 
„Związek pruski,“ powstał dopiero w roku' 1440 (Yoigt:

Pierwszy gubernator cywilny austryacki w Gali­
cyi, Pergen i towarzyszący mu feldmarszałek 
austryacki Haddick, rozrzucali wówczas po całym 
kraju „Wykład poprzedzający praw 
korony węgierskiój do Rusi Czerwonój 
i Podola.“ Król polski i Rzeczpospolita zało­
żyli przeciw owemu „Wykładowi“ protest, 
a swego czasu odpowiadał nań równie uczonym, 
jak przekonywającym wywodem Feliks Łojko. 
Nie mniój odparli ów „Wykład“ praw korony 
węgierskiej marszałkowie konfederacyi Barskićj 
w protestach, ogłoszonych w Augsburgu pod 
dniem 10 kwietnia i w Lindawie pod dniem 26 
listopada r. 1773, a jakkolwiek odbyty pod gwał­
tem sejm Ponińskiego zatwierdził podziił kraju, 
sądzimy przecież, iż instynkt, współczucie i uzna­
nie narodu znajdą się zawsze po stronie boha­
terskiego Reytana, co niemogąc zapobiedz roz- 
ćwiartowaniu kraju, usiłował przynajmniej nie 
dopuścić hańby, aby dokonany przez obcych 
gwałt doczekał się dobrowolnój sankcyi i za­
twierdzenia swoich. Czyż pozostałaby Galicya 
w zgodzie z tradycyami Reytanów, stwierdzonemi 
tak wymownie całą późniejszą historyą narodu 
polskiego, gdyby dzisiaj, uznając jakoby soli­
styczne wywody patentu rewindykacyjnego 
z 11 września 1772, podawała sama rękę proje­
ktowi przyłączenia swego do owej „korony 
węgierskiój,“ w imię rzekomych praw której 
Polska naówczas padła ofiarą zaborczości ościen- 
nój? Nie! Cokolwiekbądź, nie zdaje nam się 
szczęśliwą myśl, coby zadając błam cieniom Rey­
tanów, Łojków i konfederatów barskich, przycho­
dziła po stu blisko latach dawać poniekąd słusz­
ność Kaunitzom i Rewickim, Ponińskim i Brani- 
ckim. Stokroć wygodniejszym i logiczniejszym 
jest dla Galicyi dzisiejszy faktyczny z Wie­
dniem i Austryą stósuuek. Stwierdzając po pro­
stu obecny stan rzeczy, nie stawia mieszkańców 
Galicyi w smutnej konieczności uznawania 
czynu, który wykreślił Polskę z rzędu mocarstw 
europejskich. . . . Ależ i względy praktyczne 
mówią przeciw owej anneksyi. Mimo uchwały 
sejmu lwowskiego z 2 marca, pozostanie prze­
cież zawsze dla nas przystanią, do której pod 
rządem austryackirn zmierzać uważamy dla ziom­
ków naszych za święty obowiązek, federacya 
słowiańska! Myśl ta wykonalna w Wiedniu, 
jako u wspólnego ogniska wszystkich ludów, 
składających całość monarchii austryackiej, staje 
się, jeżeli nie niepodobną, to bardzo utrudnioną 
w Peszcie, gdzie panuje żywioł wręcz nieprzy- 
j z.ny Słowiaószczyznie, a gdzie zetknięcie się buty 
madziarskiój z reminiscencyami szlacheckiej buty 
polskiej mogłoby zachwiać, jeżli nie zatrzeć cał­
kiem tak drogo i krwawo okupiony polityczny

Gesch. v. Preus. VII str. 757 i następ.), jakimże więc 
sposobem mógł on się łączyć z Polską już w roku 1410? 
Z przedstawienia hrabiego mogłoby się wydawać, że skut­
kiem owego zwyeięztwa był pokój toruński w roku 1466; 
a był nim, jak powszechnie jest wiadomćm, pokój toruń­
ski z roku 1411.—W ogóle przedstawienie to jest całkićm 
fałszywe i starać się będziemy wyjaśnić prawdziwe położe­
nie rzeczy, opierając się i tu wyłącznie na źródłach nie­
mieckich.

Siła Zakonu nie była złamana, poddani jego nie byli 
w połączeniu z Polską, kiedy Zakon pod Tannenbergiem 
był pobity. Lecz Zakon już wtedy zupełnie się przeżył. 
Założony on był w celu walczenia przeciwko nieprzyja- 
ciałom Chrześciaństwa, dopóki zatém walczył początkowo 
z pogańskimi Prusakami a późnićj z pogańskimi Litwi­
nami, była w nim siła i porządek, gdyż miał zadanie ży­
wotne do wypełnienia; po zmeżeniu jednakże czyli raczćj 
wytępieniu Prusaków, po przyjęciu następnie przez Litwi­
nów religii chrześciańskićj, ustał jego cel żywotny a Za­
kon szybkim krokiem zbliżał się do upadku i udowodnił czy­
nem, że nie był ani uprawniony ani uzdolniony do wyko­
nywania zwierzchności krajowćj. Stany i miasta, kupców 
i chłopów gnębiono, rycerze zakonni popadli w rozpustę, 
pijaństwo, życie nierządne, największa anarchia, nieposłu­
szeństwo i niezgoda przybierały coraz większe rozmiary. 
— Stany i miasta, które podobnego panowania znosić nie 
chciaiy, i żądały usunięcia nadużyć, połączyły się zatćm 
w roku 1440, kiedy nie zaradzono słusznym ich skargom, 
w związek „ku odparciu podobnych nadużyć i gwałtu i kii 
strzeżeniu wolności i przywilejów kraju.“ (Voigt VII 759). 
Przedstawiono najsprawiedliwsze oskarżenia pod wzglę­
dem pogorszenia monet krajowych, wprowadzenia no­
wych ceł i podatków, wkraczania Zakonu w prawa 
miast, gwałtów i bezprawnych kar śmierci, wy­
konywanych na rycerzach i innych poddanych, odmawia­
nia lub niewykonywania prawa w sądzie, ucięmiężania 
wieśniaków przy dostawach zboża, dowolnych zmian co 
do miary i wagi, nieprzyzwoitego ducha handlowego urzę­
dników zakonnych, hulatjk i rozwiozłości starszych w Za­
konie i rycerzyf uwodzenia kobiet i dziewie bez ukarania 
winnych; „to wszystko, pewiedzianćm jest, dokucza bie­
dnemu ludowi, nad którym się znęcają w najokropniejszy 
sposób, tak jak się znęcają żarłoczne wilki nad owcami, 
nie ochraniając ani wełny ani skóry.“ (Voigt VIL 758 
i nast.)

Owóż wychwalane tak bardzo przez p. hrabiego pa­
nowanie zakonji w XV stuleciu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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zdobytek długoletniej niedoli, — uczucie bra­
terstwa i wspólności polskiój z resztą 
świata słowiańskiego!

Wiadomości urzędowe.
NPan raciył oficyata arcybiskupiego i diiekana Habischa 

w Wałczu mianować kanonikiem honorowym przy kościele me­
tropolitalnym w Poznaniu, jako tćż kanonika dr. Zienkiewi­
cz;. w Gnieźnie proboszczem tumskim a katolickiego plebana 
garnizonowego Kraus w Berlinie kanonikiem, obydwóch przy 
kościele metropolitalnym w Gnieźnia.

Staatsanzeiger ogłasza Najwytsze postanowienie, doty­
czące puszczenia w obieg potyczki państwowej tymczasowo 
w wysokości 10 milionów talarów, celem pokrycia wynagrodzeń, 
udzielić się mających za zniesienie uwolnień od podatku grun­
towego itd.

S orespondencye Dziennika Pozn.
JLwńiw, 11 kwietnia.

(71) Pisałem wezoraj, że hr. Gołuehowski nic ze 
sobą nie przywiózł. Otóż dziś potwierdzić tylko mogę 
moje wczorajsze niepomyślne doniesienie. Oczekiwana 
sankcya uchwałom sejmowym, co do języka wykładowego 
w szkołach, co do rady szkólnćj, co do pomnożenia liczby 
posłów miejskich itd. udzieloną nie została, bo p. Beust 
pomimo nalegań hr. Gołuchowskiego i pomimo najkor- 
dyalniejszych oświadczeń o swoich dla Polaków sympa- 
tyach, nie uznał za dobre uwzględnić gorących życzeń 
kraju, uwzględnić uchwał jego reprezentacyi i nie przed­
łożył ich monarsze do zatwierdzenia. Wprawdzie i nie od­
mówił p. minister namiestnikowi, oświadczał ciągle i przy 
każdćj sposobności, że zrobi wszystko, co będzie mógł, by 
słusznym życzeniom kraju stało się zadość, by jego byt 
materyalny i moralny polepszyć, ale koniec końców nic 
jeszcze nie zrobił i hr. Gołuehowski, prócz nadziei, nic 
prawie ze sobą nie przywiózł. Nic „prawie“ powiadam, 
bo przywiózł coś przecież tj. odrzucenie statutu gminnego 
miasta Lwowa, który już dwukrotnie przez sejm uchwa­
lany i ministerstwu przedkładany, dwukrotnie odrzucony 
został. Wszystkie miasta w Austryi mają już statuta 
gminne i są już uorganizowane, jeden Lwów tylko żyje 
ciągle prowizorycznie, bez statutu. Statut wypraoowany 
przez radę miejską a przez sejm uchwalony został tyra 
razem odrzucony z powodu, żo ustanowiono jedno koło 
wyborcze a nie trzy, jak tego ministerstwo wymagało, 
przyjdzie więc ta sprawa znowu pod obrady rady i sejmu 
i Bóg wie, czy i kiedy otrzyma sankcyą. Tyle więc przy­
wiózł ze sobą hr. Gołuehowski, choć wrócił z nadziejami, 
te zwolua zdoła kraj niejedno u rządu wywalczyć, zwła 
szcza że p. Beust ma być najlepićj dla nas usposobionym. 
Poprzyrzekano tćż różne rzeczy, przyrzeczono autonomią 
pod względem administracyjnym, zrobiono nadzieję, że 
stałe opodatkowanie przejdzie może — jeżeli naturalnie 
rada państwa na to się zgodzi — w zarząd wydziału kra­
jowego, i przeciw oddaniu wychowania publicznego w ręce 
władzy krajowćj nie miałby p. Beust nic do zarzucenia 
— gdyby na to rada państwa się zgodziła, słowem zro­
biono wszystko od rädy państwa zawisłćm, a jaką będzie 
ta rada państwa wiemy już; złożoną ona będzie z samych 
Niemców i trzydziestu kilku Polaków, gdyż ani Czesi, ani 
inni Słowianie do nićj nie przybędą.

O komisyi krajowćj katastralnej pisałem już wczoraj; 
jedyna to sprawa krajowa, która od czasu rządów p. 
Beusta po myśli sejmu choć w części załatwioną została

Sprawę katedr polskich na uniwersytecie lwowskim, 
można uważać już za załatwioną. Senat akademicki na 
którego ręce kandydaci podania swoje nadsyłali, powziął 
już uchwałę i przedłożył ją namiestnictwu, które je wyszle 
do Wiednia, gdyż ministerstwo mianuje ostatecznie pro­
fesorów i suplentów. Senat zaproponował na katedrę 
procedury cywilnśj p. Kabata, na katedrę prawa karnego 
p. Grzyzieckiego. Kandydatura p. Rodakowskiego upa­
dła w senacie, upadła w namiestnictwie i upadnie z pe­
wnością w; Wiedniu, nie z powodu kwalifikacyi kompetenta, 
bo nawet przeciwnicy p. R. przyznają, że trudno odpo­
wiedniejszego znaleść kandydata na wspomnianą katedrę, 
ale z powodów politycznych. Że namiestnictwo takiemi 
się kieruje pobudkami, nic w tćm dziwnego, ale senat 
akademicki jedynie dobro nauki powinien mieć na oku 
przy wyborze profesorów. Katedry prawa cywilnego nie 
chce na teraz senat wcale obsadzać,zasłaniając się tćm, że 
należy czekać na powrót z Wiednia p. Źródłowskiego, 
który ma objąć tę katedrę. Z tego powodu nie uwzglę­
dniono podania p. Czemerzyńskiego, który o tę katedrę 
kompetował. Namiestnik jest zatćm, żeby wykłady prawa 
cywilnego już z przyszłym, w maju poczynającym się kur­
sem weszły w życie; wezwano więc p. Źródłowskiego, by 
wrócił do Lwowa i objął katedrę rzeezoną.

Narobiło tu niemało wrzawy odkrycie nowćj defrau- 
dacyi na tutejszćj poczcie, co zresztą do zbyt rzadkich 
wypadków nie należy. W r. 1863 pooddalano wielu urzę­
dników Polaków z tutejszćj poczty, poprzerzucano ich do 
prowineyi innych, gdyż miano ich w podejrzeniu, że zo- 
stają w stosunkach z ówczesną organizacją narodową 
i wydają tćjże lub wydawać mogą pisma urzędowe pocztą 
przesłane itp. W ich miejsce sprowadzono „zaufanych“ 
urzędników Niemców. Otóż jeden z takich „Verlässliche“, 
niejaki p. G. poezął przesyłki pocztowe konfiskować 
wprawdzie nie na korzyść organizacyi narodowćj, ale za 
to na korzyść własną. Zaprzepaszczenie na poczcie 
dwóch kosztownych szmaragdów, przesłanych przez tutej­
szego kupca p. Stillera do Wiednia, naprowodziło na ślad 
tego amatora cudzćj własności i położyło koniec jego po­
pędom aneksyjnym. Odkryto także niekoniecznie zgodne 
z kodeksem karnym postępowanie zarządzcy poczty p. T. 
Przez pomyłkę a raczćj przez roztrzepanie podpisywał on 
zamiast siebie inne osoby na wekslach, które na swoją 
korzyść w kurs puszczał. Takich weksli my być w obiegu 
ilość znaczna na kilkanaście tysięcy guldenów.

Czas mamy słotny, deszcze ciągłe i zimno.
Dyrektorem Sokoła (Towarzystwa gimnastycznego) 

został obrany redaktor Gaz. Nar od. p. Jan Dobrzański, 
kasyerem p. Milikowski, księgarz, gospodarzami hr. Ale­
ksander Fredro i p. Goldenthal, nauczycielem gimnastyki 
p. Piasecki, który był już nauczyeielem w Dreźnie i Pra­
dze. Komitet zarządzający Towarzystwem ma zamiar 
wystawić w ogrodzie pojezuickim wielki gmach własny.

Berlin, 15 kwietni*.
X posiedzenie dzisiejsze sejmu Rzeszy północno- 

niemieckićj rozpoczęło się o godzinie 10 z rana. Galerye 
były jak zwykle przepełnione, a krzesła komisarzy państw 
niemieckich wszystkie zajęte. Przed porządkiem dzien­
nym, na którym umieszczono ogólne rozprawy nad pro­
jektem do konstytucji Rzeszy północno-niemieckićj, za­
brał głos hr. Bismarck i zawiadomił izbę, że zastępcy 
rządów niemieckich, którym przedłożył projekt do kon- 
stytucyi w formie, w jakićj go uchwalił sejm, przyjęli 
przeważną część poprawek do tegoż przyczepionych, z wy­
jątkiem dwóch, tj. poprawki dotyczącćj dyet poselskich 
i budżetu wojskowego. Przechodząc szczegółowo wszy­
stkie poprawki, zakończył hr. Bismarck głos swój zape­

wnieniem, te rządy sprzymierzone uczyniły przyjęcie ca­
łego dzieła konstytucyjnego zależnćm od uchylenia dwóch 
tych poprawek Zapewnienie to p. prezesa ministrów, ma­
jące w pewnćj mierze niedwuznaczne znamię przestrogi, 
wpłynęło, jak się zdaje, nader stanowczo na zgroma­
dzenie i nakłoniło je do bardzo powolnśj pouczli- 
wości.

Po dwóch tylko i to bladych przemowach pp. Rei- 
chenspergera i Waldeeka, postanowiło zgromadzenie prze­
ważną większością zamknięcie rozpraw ogólnych. Poczóm 
w ciągu dyskusyi szczegółowćj, pojedyńcze artykuły 
konstytucyi przechodziły bez rozpraw i z gwałtownym 
niemal pospiechem, przeważną zawsze większością gło­
sów. Posłowie polscy głosowali 3tale przeciw wszystkim 
artykułom.

Zapał zgromadzenia sejmowego w doraźnćm i go- 
rączkowćm przyjmowaniu wszystkich ustępów konstytu­
cyi, ochłonął nieco przy artykule 32, dotyczącym dyet po­
selskich, lecz na krótką tylko chwilę. Po przemówieniu 
króciutkićm dwóch mówców, jednego przeciw, drugiego 
za dyetami i stósownćm upomnieniu ministra spraw we­
wnętrznych, postawił hr. Arnim poprawkę tćj treści, że 
posłowie Rzeszy północno-niemieckićj nie będą mieli 
prawa do wynagrodzenia ani do dyet za prace poselskie. 
Nad poprawką tą przystąpiono do głosowania imiennego, 
w skutek którego poprawka hr. Arnima przyjętą została 
168 głosami przeciw 90. Z posłów niemieckich wstrzy­
mało się 6 od głosowania, a około 40, którzy w następ­
stwie rozpraw wstępnych głosowali za przyznaniem dyet, 
jak hr. Schwerin, dziś po przestrodze hr. Bismarcka, 
zmienili zdanie swoje i głosowali wedle życzenia jego. 
Posłowie polscy głosowali przeciw poprawce hrabiego 
Arnima.

Po następnćm ryczałtowóm przyjęciu kilkunastu je­
szcze artykułów, bez rozpraw, zamknięto posiedzenie o go­
dzinie pół do drugićj.

Jutro odbędzie się posiedzenie ostatnie sejmowe, na 
którćm reszta artykułów konstytucyi, niezawodnie w spo­
sób jak dziś doraźny zatwierdzoną i przyjętą zostanie. 
Poczćm nastąpi zamknięcie sejmu.

Hr. Bismarck zacierał ręce i uśmiechał się z wyra­
zem niezmyślonego zadowolnienia.

Z posłów polskich byli na posiedzeniu dzisiejszćm 
obecni pp. Pilaski, Jackowski, Donimirski, Niegolewski, 
Kantak, Motty, St. Chłapowski, Czarliński, Szułdrzyński, 
Graeve i Wegner. Z grona ich niedostawało tylko Deko- 
wskiego i księcia Czartoryskiego.

Wiedeń, 13 kwietnia.
%* W sejmie czeskim toczą się ciągle jeszcze żywe 

rozprawy około wyborów. Stronnictwoiuarodowe, uzbrojone 
w dowody autentyczne, występowało przeciw ważności 
przeprowadzonych wyborów z kuryi „większych posiadło­
ści.“ Namiestnik odpowiadał dwa razy, ale dość słabo. 
Mimo to w każdym pojedyńczym przypadku wnioski Cze­
chów upadają znaczną głosów większością. Zauważano, 
że Niemcy w sejmach tak czeskim, jak morawskim obrali 
na tegorocznćj kadencyi taktykę milczenia i nie odpowia­
dania na zarzuty przeciwników; pewni są większości, więc 
na przeciwdowody się nie silą. Jakkolwiekbądź Czesi się 
w swych kombinacjach omylili. Byli pewni i to jawnie 
wygłaszali, że skład nowego sejmu nie będzie się w ni- 
czćm różnił od poprzedniego, że przeto będą mieli wię­
kszość w izbie. Musieli sobie naprzód powiedzieć, że 
w razie opozycj i zasadnicznćj rząd rozwiąże sejm, i że od­
wołując się do kraju, weźmie za podstawę wyborów do­
tychczasową „ordynacyą wyborczą;“ że więc nie dość być 
pewnym większości wyborów z jednćj kuryi, ale tizeba 
mieć większość we wszystkich a mianowicie w grupie „wię­
kszych posiadłości.“

Niemieckie zaś stronnictwo, choć poparte przez rząd, 
wcale nie próżnowało,ale robiło niesłychane zabiegi, żeby ani 
jednego głosu nie uronić i ile można nowych nabyć sprzy­
mierzeńców szczególnie z posiadłości większych.

Przed rozpoczęciem wyborów z tej grupy, już dwa 
dni naprzód tj. 24 zm. donosili Niemcy czescy swoim zna­
jomym w Wiedniu, że pewni są większości 10 głosów 
z kuryi posiadłości większych, a tego samego dnia, w któ­
rym się rozpoczęły wybory w Pradze, już telegrafowali 
z pewnością „zwyciężamy.“

Nie.była to więc niespodzianka, tylko wynik mozolnych 
i oględnie prowadzonych zabiegów stronnictwa niemie­
ckiego i wpływu rządowego. Że zaś rzeczy tym torem 
pójść mogły, powinni i mogli byli wiedzieć krajowcy 
z obozu przeciwnego; — nie jest to bowiem trudno z po­
między 400 osób, mających prawo głosu w „kuryi wię­
kszych własności“, wydzielić pewnych od podejrzanych, 
i do tego się zastósować. Nie podlega wątpliwości, że 
gdyby stronnictwo narodowe było się śeiśle obrachowało 
w swoim czasie, byłoby obrało drogę utilitarną, 
jaką obrał ostatecznie sejm galicyjski. W Galicyi rezul­
tat wyborów do sejmu pod presyą biurokracyi byłby nie 
równie gorszy, niż w Czechach; tam bowiem, dzięki wytrwa- 
łćj i rozumnśj pracy stanu średniego, zlały się pojęcia na­
rodowe włościan, mieszczan i inteligencyi w jedno; rezul­
tat więc ujemny nowych wyborów do sejmu bynajmniój 
nie osłabił poczucia narodowćj solidarności wszystkich 
klas spółeczeństwa. U nas wyobrażenia ludu jeszcze bar- 
dzićjby się wykrzywiły, i w nowym składzie sejmu pra­
wdopodobnie wszystko, co wyższe i ma dobre chęci dla 
kraju, byłoby podporządkowanćm większości, złożonćj 
z żywiołów surowych, lub wrażych. ,

Uwagi te nasuwają się każdemu, kto z oczu i myśli 
nie traci sprawy ogólnćj kraju.

Dziś nam na własne interesu tylko zważać i na wła­
sne siły rachować wypada. Trudne to niezawodnie zada­
nie, ale nie można powiedzieć, że goi częściowo rozwiązać 
nie można. Przy oględności i zimnóin wyważeniu realnych 
stósunków, delegacya sejmu galicyjska może nie małe 
usługi oddać krajowi. Wiem z pew nością, że między 
Niemcami, austryackimi (prócz może małćj frakcyi biuro­
kratów dawnćj szkoły) nie tylko, że nie ma ani tak barba- 
rzyńsko-rasowego wstrętu do Polaków, ale owszćm 
w wielu bardzo kwestyach skłonni oni są do koncesyi au­
tonomicznych dla Galicyi. Utrzymują, że dzień zebrania 
rady państwa oznaczy na 9 maja. Sejm chorwacki zaś 
zwołany będzie na 1 maja. Powszechnie przeważa opinia, 
że podstawa kompromisu, którą przyjął sejm peszteński, 
jest tak szeroko zakreśloną, iż Chorwaeya powinnaby 
w swym własnym interesie zawrzeć zgodę z Węgrami. 
Pewnośei jednak nie ma; czyli stronnictwo narodowe, które 
nad „Unionistami“ w Zagrzebiu miało dotąd przewagę, 
przystanie na przyjęcie zasady „międzynarodowćj solidar­
ności,“ od którćj Węgry nie odstąpią.

Szczególną w swoim rodzaju jest kwestya: Rieki czyli 
Fiume.

Chorwaci i Węgrzy chcieliby, żeby przyłączono to 
miasto portowe: jedni do Chorwacyi, drudzy do Węgier. 
Za pierwszymi przemawiają względy terytoryalne i gra­
niczne, za drugimi „głos mieszkańców Rieki.“ Wszystko, 
co bogatsze, prowadzi handel morski i liczy się do inteli­
gencyi: Fiume jest włoskie lub chce być zaliczonćm do 
Włochów. Włosi nie lubią Chorwatów a sympatyzują 
z Węgrami, bo Chorwaci nie uwzględniali ich właściwości 
tak jak Węgrzy. Można to z resztą tćm tłómaczyć, że

trzymają się kronik i historyi. Wybrzeże całe było zalu­
dnione przez Słowian Chorwatów-, więc po r. 1848 chciano 
im oktrojować mowę i zwyczaje niewłoskie. Węgrzy 
zaś oddzieleni i przegrodzeni innym szczepem, nie mają 
ani interesu, ani możności wdawać się w przobrażenie so- 
cyalne mieszkańców Fiumy.

Deak w swym elaboracie (przyjętym w sejmie) spra­
wy chorwackićj, nie dotknął powyższćj kwestyi, co mu za 
złe biorą nwet niektórzy z jego stronnictwa.

Ma tu wychodzić, jak powiadają kosztem jakićjś pa- 
tryotyezno-moskiewskiój asocyacyi pismo peryodyczne co 
dwa tygodnie, pod tytułem: „Slavianska Zarja“ Reda­
ktorami, zrekrutowanymi podobno w Serbii, są Liwczak 
i Klimkowicz.

Pary i, 12 kwietnia
A Opinia publiczna uspokoiła się nieco przeniesie­

niem kwestyi luksemburgskićj w dziedzinę układów dy­
plomatycznych, nie przeto żeby się koniecznie spodzie­
wano pokojowego jćj załatwienia na tćj drodze, ale, że 
wybuch wojny zdaje się być w ten sposób przynajranićj 
odroczonym. Pogłoski, zapowiadające bliskie rozpoczę­
cie kroków wojennych, ustają wprawdzie, ale tćż nie ma 
żadnych objawów, któreby zachowanie pokoju zwiastować 
mogły. Krążące w Hadze pogłoski o abdykaeyi króla ho­
lenderskiego z wielkiego księstwa luksemburgskiego na 
rzecz dotychczasowego rządzcy kraju tego ks. Henryka 
okazały się fałszywemi.

Co do opinii mocarstw, do których się odwołano, nie 
ma w tym względzie pewnych wskazówek, z Londynu do­
noszą, iż ambasador austryacki oświadczyć miał lordowi 
Stanley, iż Austrya sądzi, że po wyłączeniu ze związku 
niemieckiego, wypada jćj zachować jak najzupełniejszą 
neutralność w sprawach mających obchodzić Niemcy. Oto 
owoce, jakie zbiera teraz Francya w swój nie zbyt zaiste 
„uważnćj“ neutralności w obec ostatnich wypadków. Ks. 
Grammont wnet po przyjeździe miałf długą konferencją 
z margrabią de Moustier.

Zachowanie autonomii Luksemburga, któreby odpo­
wiadało najbardzićj życzeniom ludności, zdaje się coraz 
więcćj nabierać prawdopodobieństwa. Takie przynaj- 
mnićj przekonanie panuje w Hadze. Neutralność Luksem­
burga byłaby w tym wypadku zagwarantowaną przez wiel­
kie mocarstwa. W City-londyńskićm sądzą, że jedynie 
przyłączenie Luksemburga do Belgii zdoła pokój zabez­
pieczyć. Zneutralizowanie Luksemburga przy zachowa­
niu jego udzielności, równie jak przyłączenie do Belgii, 
wymaga oczywiście w najbliiszćm następstwie cofnięcia 
załogi pruskićj. Wielkie zachodzi pytanie, czy w razie 
podobnćj propozycyi, Prusy zechciałyby to uczynić. Agi- 
bacya podniesiona przez hr. Bismarcka, chęć jego odwoła­
nia się do parlamentu pruskiego,! nie zapowiadają wcale 
wielkićj gotowości do ustępstw. Hałaśliwe traktowanie 
sprawy przez hr. Bismarcka odbija tćm bardziój od po­
stępowania rządu cesarskiego, który unika wszelkich ma- 
nifestacyi. Miałożby to być oznaką, że hr. Bismarck 
chciałby skorzystać z rozżarzenia uczuć patryotycznych 
dla dokończenia jedności Niemiec? Rachuba taka, jak­
kolwiek hazardewna, miałaby jednak wiele; warunków po­
wodzenia.

Pogłoski o rychle nastąpić mającćm zajęciu przez 
Prusaków twierdzy Rastadtu ciągle się tu' utrzymują. 
Przygotowania do wojny ze strony Francyi zawsze się 
z największą skwapliwośeią prowadzą. Fabryka w Saint- 
Etienne dostarczyła temi dniami 60,000 karabinów. Za­
pewniają, że między komisyą ciała prawodawczego a rzą­
dem nastąpiło zupełne porozumienie co do reorganizacyi 
armii, tak że oczekiwać należy, iż raport odnośny nieza­
długo izbie przedłożonym zostanie Jeżli w czasie 
pokoju wiele napotkała ona trudności, za to w chwili 
obecnćj na większe niż kiedy powodzenie rachować może. 
Wczoraj odbył cesarz przegląd nie w laskutbuloóskim, 
lecz na placu Carrousel i w dziedzińcu Tuileryów.

P. Henryk Martin wypowiedział niedawno w SićcPu, 
że wojna między Francją a Prusami odda Stambuł Ro- 
syi. Przewidzieć trudno, czy takim literalnie byłby naj­
bliższy jćj skutek, ale to niezawodna, że z wojny tćj ko­
rzystałaby Resya dla rozwiązania po swćj myśli kwestyi 
wschodniej. Zaspokojenie ludności chrześciańskićj na 
drodze ustępstw ze strony rządu tureckiego, zgodnych 
z żądaniami mocarstw nie zdaje się mieć wielkićj przy­
szłości, przynajmnićj w Kandyi. Tak między innemi wró­
żyć pozwala mianowanie głównodowodzącym Omera paszy, 
który nie inaczćj chciał się udać na miejsce swego prze­
znaczenia, jak otrzymawszy 25 milionów na opłatę zsle- 
głego żołdu. Jednocześnie zaś większość owych delega­
tów z Kandyi, którzy w Stambule nad warunkami uspo­
kojenia wyspy radzić mieli, wyniosła się chyłkiem do domu 
pod pozorem, że wybór ich nie dosyć legalnie był odbyty. 
Natomiast ks. Michał Serbski zdaje się być zupełnie zado­
wolonym z przyjęcia, jakiego w Stambule doznał. Ró­
wnież zupełne porozumienie nastąpić miało między rzą­
dem sułtańskim a wicekólem Egiptu.

Rosya tymczasem ze swćj strony zapewnia sobie 
sprzymierzeńców w przewidywaniu wypadków, które sama 
w chwili sposobnćj wywołać potrafi. Już teraz dzienniki 
jćj zapowiadają o przygotowującćj się na połowę maja dy- 
wersyi w Epirze. — Senat waszyngtoński ratyfikował na­
bycie posiadłości rosyjskich, a Journal de St. Pć- 
tersbourg ganiąc zbyt pospieszną ze strony kilku dzien­
ników krytykę postępowania rządu rosyjskiego, zapewnia, 
że takowe jest najkorzystniejszćin dla Rosyi, chociaż 
w chwili obecnćj nie wypada jeszcze korzyści kroku tego 
wykazywać. Potwierdza to jedynie, iż wyprawie tćj, oprócz 
warunków jawnych są jeszcze tajemne, których zresztą 
główne zarysy łatwo pod powłoką urzędowćj tajemnicy 
rozeznać.

Ministeryum włoskie ukonstytuowało się wreszcie 
pod prezydencyą Rattazzego. Powierzają tu siebie, że 
głównym powodem upadku Ricasolego było sprzyjanie 
jego Prusom; nowe ministeryum oznacza przechylenie się 
stanowcze ku stronie Francyi. Wiadomość, parędnitemu 
przez la France podana, o przybyeiu jenerała Strogo- 
nowa do Rzymu z misyą zawiązania stósunków pomiędzy 
Rosją a Stolicą Apostolską wcale się dotąd nie po­
twierdza.

Ciało prawodawcze zajmuje się zawsze jeszcze pro­
jektem rządowym co do rozszerzenia atrybucyi rad muni­
cypalnych. Królestwo belgijscy, zabawiwszy tu dni 
kilka udadzą się do Berlina, dokąd hr. Flancłryi już od­
jechał.

Florencya, 8 kwietnia.
K. W poprzednim mym liście z dnia 24 marca, po- 

bieżuie tylko wspomniałem o m .wie od tronu, wypowie- 
dzianćj osobiście przez króla na otwarcie parlamentu, te­
raz więc wypada mi nieco obszernićj nad nią się zastano­
wić. Nie przesadzę wcale, mówiąc, że została ona przez 
znaczną większość kraju bardzo źle przyjęta. Zupełne 
pominięcie milczeniem w przemówieniu królewskićm poli­
tyki zagranicznćj, mecno zraniło miłość własną Włochów 
i dumę ich narodową, która mało gdzie tak bardzo jak tu 
jest rozwiniętą. „Czyż 25 milionowy naród, którego 
przodkowie światem rządzili, żadnćj nie gra roli w spra­
wach europejskich, i to w tak ważnćj, jak obecna, chwili?“

zapytają jedni. „Czyż do tego stopnia jesteśmy wazalami 
Francyi, że własnćj polityki nam mieć nie wolno?“ wołają 
inni; „jeżeli nawet i tak jest, tonie okazujmyż tego tak 
•wyraźnie przed światem.“ Zwolennicy parlamentarnego 
życia widzą w tćm przemilczeniu o stósunku Włoeh do 
zagranicy ujmę, wyrządzoną parlamentowi; przez co 
chciano go niejako zepchnąć na stauowisko ciała prawo, 
dawczego, jedynie tylko sprawami wewnętrznemi zajmo 
wać się obowiązanego, a nie mogącego się mięszać do po. 
lityki zagranicznćj. Obietnice poprawienia, administra- 
cyi, która tak wiele do życzenia pozostawia i zaprowadzę, 
nia wszelkich możliwych oszczędności, nie wiele się przyj 
czyniły do poprawienia złego wrażenia, całą mową wywoj 
łanego, tak bowiem podobnemi przyrzeczeniami chojnit 
szafują we wszystkich mowach tronowych, że stały się one 
niejako formułką, ogólnikiem żadnego znaczenia nie ma, 
jącym, prawie ozdobą krasomówstwa głów koronowanych; 
nikt tćż do nich najmniejszćj wiary nie przywięzuje. Przj 
czytaniu wyżćj przytoczonćj mowy, zdarzył się królowi 
nader gruby lapsus-linguae, który sprawił chwilowo wiek 
ką sensacyą. Wiktor Emanuel nie jest wcale mówcą 
i daleko lepićj włada szablą, niż językiem; otóż mówiąc 
o parlamencie, zamiast powiedzieć: „z zupełućm zaufa­
niem rachuję na izbę, będącą wyrazem woli narodu (suf. 
fragio nazionale), rzekł (suffragio universale) głosowania 
powszechnego.“ Trudno opisać zadziwienie, jakie poja, 
wiło się zaraz na twarzach wszystkich obecnych dygnita­
rzy, nieprzygotowanych do usłyszenia podobnćj niespo. 
dzianki; publiczność wzięła to powiedzenie za zapowiedź 
wprowadzenia przy wyborach do parlamentu głosowani» 
powszechnego, o które od lat sześciu stronnictwo postę. 
powe usilnie się dopomina, i głośnym szmerem wyraziła 
swoje zadowoluienie. Wprawdzie król wnet się opatrzy) 
i poprawił, lecz właśnie z powodu tego szmeru mało kto 
z słuchaczów to poprawienie się dosłyszał; tak, że telegraf 
rozniósł po całych Włoszech mowę królewską z zapowie­
dzią głosowania powszechnego. Wieść ta sprawiła w ca­
łym kraju ogromne wrażenie, gubiono się w domysłach 
i przypuszczeniach, wiedząc bowiem, jak Ricasoli by) 
przeciwnym głosowaniu powszechnemu, nia można było 
przypuszczać, aby nagle zmienił swoje zdanie i podobny 
frazes w mowie tronowćj umieścił; utrzymywano więc po­
wszechnie, że to król z własnćj inieyatywy uczynił. Do­
piero nazajutrz gazeta rządowa wyjaśniła rzecz całą ku 
wielkiemu niezadowolnieniu publiczności.

Adres do króla, który, mówiąc nawiasem, jest czystą 
parafrazą mowy tronowćj i wielką bladością się odznacza, 
nie wywołał w parlamencie prawie żadnych rozpraw. Je­
den tylko jenerał Bixio, bohater z pod Calatafimi, dotąd 
do prawicy należący, wystąpił przeciwko mowie tronowćj 
i ze zwykłą sobie gwałtownością i szorstkością żołnierską 
powstał na ministeryum za włożenie w usta Wiktora 
Emanuela słów niegodnych naczelnika wielkiego narodu, 
które może byłyby właściwemi dla Wiktora Emanuela, 
króla maleńkiego Piemontu, ale nigdy dla Wiktora Ema­
nuela, przemawiającego w imieniu 25 milionów Włochów. 
Na zakończenie oświadczył mówca, że kraj cały niecier­
pliwie wygląda doprowadzenia do końca programu naro­
dowego z roku 1860, to jest przyłączenia Rzymu do 
Włoch i przeniesienia tamże stolicy. Ponieważ nikt nie 
podjął rękawicy rzuconćj przez jenerała Bixio i nie wy­
stąpił w obronie ministeryum, więc mowa jego nie miała 
żadnych następstw w izbie. Wszystkie dotychczasowe 
posiedzenia parlamentu były bardzo mało interesuj ącemi, 
Będące ciągle na porządku dziennym sprawdzanie wybo­
rów, wywołało wprawdzie kilkakrotne starcie się stron­
nictw, lecz do stanowezćj walki nie przyszło ani razu, 
ograniczając się zawsze na, że t ik powiem, utarczkach 
tyralierskich. Wiele bardzo wyborów zostało uniewa 
żnionych, a między innemi Garibaldego w Mantui, z po­
wodu nacisku, jaki ulica, to jest lud, nie mający prawa 
głosowania, miał wywierać na wyborców; dalej w pierw­
szym okręgu Neapolu unieważniono wybór Rugiere, eks- 
ministra burbońskiego i to z czasów burbońskićj reakcji 
w 1849 r., a obecnie kandydata rządowego, na zasadzie 
nielegalnych nadużyć, jakich dopuszczał się prefekt Gual­
terio, by nie dopuścić wyboru kandydata opozycji, jene­
rała Avezzana, eksministra wejny z czasów ostatnićj rze- 
czypospolitćj rzymskiéj. A nakoniec d’Ondes Regio (wPa­
lermo), znanego klerykała, popieranego na ten raz przez 
rząd, z powodu gwałtownego nacisku, jaki prefekt Rn- 
dini, za pośrednictwem żandarmów na wybory wywierał.

Nawet kwestya przedłużenia na trzy miesiące prowi 
zorycznego budżetu nie wywołała w izbie burzy, którą 
wszyscy przewidywali. Sądzono powszechnie, że lewica 
stanowezo przeciwko tćj uchwale wystąpi, tymczasem ina­
czćj się stało. Crispí wystąpił w tćj sprawie w imieniu 
opozycyi z mową nader umiarkowaną i pojednawczą; 
oświadczył on, że jakkolwiek przyjaciele jego polityczni 
nie mają zaufania w obecnym gabinecie i nie wierzą jego 
zaręczeniu, że to już po raz ostatni rząd żąda od izby 
tymczasowego budżetu, jednakże aby nie pogarszać finan­
sowego położenia kraju, będą oni głosować za projektem 
rządowym, stanowczo zapowiadając, że odtąd wszelkiemu 
prowizoryum sprzeciwiać się będą. To tćż tymczasowy 
budżet został prawie jednogłośnie przez izbę zawotowanj 
na dalsze trzy miesiące, przeciw niemu głosowała tylko 
ultraopozycya i ultrareakeya, razem dwudziestu sześciu 
deputowanych.

Przy wyborach na prezydującego kandydat rządowy 
Mari przeszedł znaczną większością, otrzymawszy 50 gło­
sów więcćj nad kandydata opozycyi, Crispi. Wyraźnie 
dzisiejsza prawica postanowiła stanowczo zerwać z lewicą 
i nie wdawać się z nią w żadne kompromisa, tak że tćj 
ostatnićj nie udało się przeprowadzić żadnego ze swoich 
na wiceprezydenta. Fakt dotąd w życiu parlamentarne™ 
prawie bez przykładu. Zwykle bowiem większość mie­
wała tyle przynajmnićj względu dla mniejszości, daleko 
nawét mniéj imponującćj, aniżeli obecna w parlamencie 
włoskim, że przez grzeczność nie odmawiała jćj członkom 
przynajmnićj drugorzędnych miejsc w izbie. Tćm bar- 
dżićj więc po tym fakcie zadziwiło wszystkich pojedna*' 
cze wystąpienie deputowanego Crispi.

' Od jakiegoś czasu żyjemy tu w samych niespodzia0’ 
kach, mylących nieustannie przewidywania najbieglejsaycn 
polityków/ Z niemałćm zadziwieniem wyczytano m P- 
w gazecie urzędowćj z dnia 28 marca rozporządzenie kró­
lewskie, podnoszące Ricasolego do znaczenia ministra 
stanu, dające mu prawo veto, przeciwko zdaniu na*e 
wszystkich razem kolegów i czyniące ich wszystkich tu 
zależnymi od prezesa gabinetu, że nie mają oni prawa na' 
wet mianowania urzędników w swych djkasteryach be. 
jego zezwolenia. Rozporządzenie to, zamieniające niej8' 
ko ministrów na sekretarzy jsneralnych,bardzo złewkraj. 
zrobiło wrażenie; spodziewano się tćż na pewno, że 
ksza część dzisiejszych ministrów usunie się, nie zechcA 
zejść na tak podrzędne stanowisko. Gdy tymczasem 
wielkiemu zdziwieniu wszystkich, zjawia się dnia 4 kwie 
nia w parlamencie Ricasoli i oświadcza, że król Pr2-Vę 
dymisje, tak jego, jako tćż i wszystkich jego kolego ■ 
do którćj wczoraj się byli podali. Napróżno ogół g 
się w domysłach nad odgadnieniem powodów, które w 
gły skłonić Ricasolego do tego kroku i to właśnie ter-- 
gdy potrafił zapewnić sobie w izbach przez nowe wjbo ( 
znaczną większość, wymódz na królu nominowanie go
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3
nhtrem stanu i przeprowadzić szczęśliwie w izbie kwe- 
styg przedłużenia tymczasowego budżetu. Prawda, że 
mianowicie po rozporządzeniu z 23 marca nader trudno 
mu było skompletować gabinet, prawie wszyscy ludzie 
wpływowi odmówili przyjęcia tek pod jego prezydeneya; 
lecz za nadto znaną jest do uporu posunięta wytrwałość 
byłego pierwszego ministra, aby można przypuścić, żeby tak 
prędko dał on za wygrane. Najwięcćj wiary znajduje 
następująca wersya: miało się udać Ricasolemu skłonić 
p. Sella do przyjęcia teki finaniów, lecz król stanowczo 
odmówił podpisania nominacyi tego ostatniego; pod pozo­
rem, że jest on zbyt niepopularnym w kraju za chęć wpro­
wadzenia podatku od miewa. Nic nie pomogły najusil­
niejsze nalegania pierwszego ministra, czóm obrażony po­
dał się do dymisyi, która tóż zaraz przyjętą została 
z wielkićm, jak*mówią, wewnętrznćm zadowolnieniem pa­
nującego, który, jak wiadomo, podziela w zupełności ser­
deczną nienawiść deputowanych piemontskich do toskań­
skiego barona. Jako rzeczywisty powód niechęci króla 
do Selli, podają postawienie przez niego żądania zmniej­
szenia o połowę listy cywilnćj.

Dosyć, że mamy tu zupełny bezrząd, co nie przy­
czynia się do poprawienia smutnego stanu, w jakim się 
kraj znajduje. Mówią o rozmaitych kombinacyach mini- 
steryalnych; najdziwaczniejsze i najnieprawdopodobniej­
sze wersye krążą po mieście, lecz nikt nic pewnego nie 
wie. Zdaje się, że i sam los uwziął się przeszkadzać 
wyjściu z tego nienormalnego położenia. Itak: jenerał 
Menabrea podjął się był utworzenia nowego gabinetu, do 
którego miał wejść Ratazzi jako minister spraw wewnę­
trznych, Crispi sprawiedliwości i łaski, Ferraris, (Pie- 
montczyk, centrum lewe) rólnictwa i handlu, Cialdini 
wojny itd. Jakkolwiek trudno było uwierzyć, aby obok 
siebie zasiedli na ławach ministeryalnych Menabrea, ul- 
trakonserwatysta, przedstawiciel wojskowćj reakcyi, i Cri­
spi, przywódzca lewicy, jednakowoż na pewno utrzymy­
wano, że kombinacya ta przyjdzie do skutku. W tćm 
przed trzema dniami umiera nagle syn jenerałowi Mena­
brea, skutkiem czego tenże zrzekł się zamiaru objęcia 
steru rządu, oświadezając, że złamany cierpieniem nie 
czuje się na siłach do przewodniczenia gabinetowi, i cała 
robota spełzła na niczćm. Ostatecznie Ratazzi otrzymał 
polecenie utworzenia ministeryum, lecz że chce on podo­
bno zfonnować je z postępowców, więc za warunek poło­
żył cofnięcie rozporządzenia z dnia 28 marca. Oto skład 
tego przypuszczalnego gabinetu: Ratazzi prezydujący 
i sprawy zagraniczne, Crispi wewnętrzne, de Lucca skarbu, 
Ferraris rólnictwa i handlu, Govone wojny, Depretis otrzy­
małby jaką zbywającą tekę. Jeżeliby ta kombinacya przy­
szła do skutku, znaczyłoby to zupełną zmianę tak polityki 
zagranicznćj, jako tóż i administracyi. O ile bowiem lewica 
wojowniczego była usposobienia aż do czasu wyswobodzenia 
Wenecyi, o tyle teraz stała się pokojową, chcąc całe usiło­
wania obrócić na organizowanie się wewnętrzne, a wcale, 
jak głośno powiada, nie chce, aby Włochy służyły za narzę­
dzie w ambitnych i awanturniczych zachciankach Napo­
leona III, przy tćm jest ona przeciwną dotychczasowemu 
systemowi bezwzględnej centrałizacyi administracyjnej 
i rządowćj. Szczególnićj tćż wejście do ministeryum p. de 
Lucca miałoby ogromne znaczenie i zmieniłoby zupełnie 
dotychczasowy system finansowy. Jest on uważany za 
najzdolniejszego finansistę w szeregach opozycyi, i był za­
wsze najkompletniśj przeciwnym całemu kierunkowi fi­
nansowemu, jakiego się dotąd trzymano. Najzajadlćj tćż 
uderzały zawsze na niego wszystkie organa tak zwanych 
umiarkowanych konserwatystów, a podczas ostatnich wy­
borów rząd zawzięcie starał się przeszkadzać jego kandy­
daturze, co jednakże nie przeszkodziło mu być wybranym 
w trzech okręgach naraz. Zdaje się, że to wiszące w po­
wietrzu ministeryum nie stanie się ciałem, tćm bardzićj, 
że ambasada francuska tajnie przeciwko niemu intryguje, 
a choćby nawet i utworzyło się, to dnie jego będą poli­
czone, bo niezawodnie stanowczćj większości w izbie wy­
robić sobie nie potrafi. Zanim was ten list dojdzie, to za­
pewne dowiecie się już z telegramów o utworzeniu gabi­
netu, który, bardzo być może, że zada kłam tym wszyst­
kim przypuszczeniom i będzie nową niespodzianką, dla 
tego tćż przechodzę co prędzćj do innych kwestyi.

I onello powrócił tu z Rzymu, doprowadziwszy do 
szczęśliwego rezultatu rokowania co do spraw kościel­
nych. Zgodzono się obustronnie na osoby, które na pier­
wszym konsystorzu zostaną zamianowane na wszystkie 
dotąd wakujące jeszeze biskupstwa włoskie. Oprócz tego 
wyjednał on u rządu papieskiego zniesienie wizy paszpor- 
towćj dla osób przejeżdżających przez państwo kościelne 
bez zatrzymywania się i transito dla towarów. Po świę­
tach Tonełlo udaje się napowrót do wiecznego miasta, dla 
zawarcia traktatu handlowego, na pierwsze podstawy 
którego miano się już zgodzić. Przy tćm ma on nadzieję 
axueclj an?a Ul'z§dowego przyzwolenia papieża na sprzedaż 
dóor duchownych we Włoszech, w sposób mnićj więcćj 
projektowi scialoja-Borgati odpowiedni. Konwencya do­
zwalająca wojskom włoskim wkraczać na terytorium pa- 
P’,e. ..e; w. Pr(jmieniu sześciomilowym, dla ścigania roz- 
ójnikow, i dająca takież samo prawo wojskom rzymskim 

na gruncie włoskim, radością napełniła pogranicznych 
ttbebztańców, najbardzićj teroryzowanych przez brygan- 

którzy w ostatnich czasach ogromnie si§ rozzuehwa- 
bil 1 na silach wzmogli, po całćm państwie rzymskićm go- 
Spodaiując i sam Rzym prawie w oblężeniu trzymając 
Może tćż konwencya ta choć w części przynajmnićj kraj 
od tćj strasznćj plagi uwolni.

Proces Persano do najwyższego stopnia zajmuje tu 
opinią publiczną, na posiedzenia sądu senackiego doci­
snąć się niepodobna. Z zeznania dotychczas przesłucha­
nych wiarogodnych świadków, jako to kontradmirałów 
*acca, Albini, kapitana szefa sztabu margrabiego Pau- 
ucci i innych, dobitnie się okazuje z jednćj strony naj­
wyższa nieudolność, aż do niedołęstwa posunięta, nie­
dbalstwo graniczące z zdziałaniem źle naumyślnie i tchó­
rzostwo osobiste admirała, a z drugićj wykazują one stra­
tny nieład, a poczęści i złodziejstwo panujące prawie 

całym zarządzie marynarki, do takiego dochodzące 
ropnia, że doprawdy, gdyby nie dotykalne dowody, to 
rudnoby uwierzyć, aby w jakimkolwiek kraju europej- 
Kim, niewyłączne nawet Turcyi, podobne rzeczy dziać 

mogły. Ale i cóż w tćm dziwnego, jeżeli naczelnym 
fflirałem robią człowieka, niemającego o marynarce 

yobrażenia, jak Persano, a ministrami marynarki jene- 
%a kawaleryi jak Angioletti, lub adwokata jak Depretis. 
w następnym liście przeszlę wam dokładne sprawozdanie 
'tego interesującego procesu, którego rezultatu dotąd 
“a pewno przewidzieć niepodobna. Więcćj jest jednak niż 
Prawdopodobnćm, że senat przez wzgląd na stósunki 
jr?yjazne łączące admirała Persano z królem i całą ro- 
2lną królewską a szczególnićj tćż z ks. Carignan, zupełnie 

’? niewinnym uzna. Będzie on jednakże pomimo to mu- 
nie tylko wyjść ze służby, ale nadto wyjechać zupeł- 

'6 za granicę; trudno bowiem byłoby mu pozostać w oj- 
yznie, gdzie mu opinia publiczna miano zdrajcy daje.

PRUSY.
* Berlin, 15 kwietnia. Posiedzenie dzisiejsze parla- 

e&tu północno-niemieckiego rozpoczęto o godzinie 10%

z rana. Galerye były przepełnione. W loży dworskićj 
książę następca tronu pruskiego, książę Karól pruski z do­
stojną swą małżouką, książę August wyrterabergski i ks. 
Mikołaj nasawski, Przy stole komisarzy związkowych 
zasiadł prezes komisarzy hr. Bismarck, ministrowie Roon 
i Friesen, tajny radzca Savigny i inny. Późnićj przybyli 
ministrowie hr. Eulenburg i Itzenplitz. Marszałek oznaj­
mia, że książę Czartoryski wstąpił do izby. (Posłowie 
polscy zajęli wszys :y swe miejsca.) Następnie zwraca 
uwagę, że z rozpoezęciem obrad końcowych wszystkie 
wniesione poprawki poparte być powinny przy­
najmnićj przez 30 członków. Nasamprzód zabrał głos 
prezes komisarzy związkowych hr. Bismarck: Z ukończe­
niem obrad przedwstępnych nad projektem do konstytu- 
cyi byli reprezentanci rządów zmuszeni zaciągnąć dal­
szych upoważnień od swych dostojnych monarchów pod 
względem zmian przez parlament uchwalonych. Z wiel­
kićm zadowolnieniem wyznaję, że rządy przychylają się 
do uchwal parlamentu, jeżeli się da osiągnąć porozumie­
nie co do owych dwóch punktów, w których rządy upa- 
trują przeszkodę w przyjśeiu do skutku konstytucyi. 
Uchwałami temi są postanowienia, tyczące się urządzenia 
armii i udzielenia dyet członkom parlamentu. Komisarze 
rządów związkowych przy rozpoczęciu rozpraw oznaczą te 
poprawki, które nie są na przeszkodzie w przeprowadze­
niu konstytucyi. (Tu przechodzi mówca pojedyńczo po­
prawki, na które rządy się zgadzają.) Lista mówców do 
rozpraw jeneralnych została ustanowiona. Za projektem 
w brzmieniu takićm,jaki przyjął parlament w obradach 
przedwstępnych, zapisali się do głosu posłowie: Reichen- 
sperger, Windthorst, Rohden, Carlowitz, Henuig, Lasker, 
Dautzenberg, Kleinsorgen i Kitz; przeciwko Waldeck, 
Runge, Groote, Bouness, Duncker (z Berlina), Braun 
(z Plauen), Schulze i Wigard. Nasamprzód zajął głos 
poseł Reichenspergcr i przemawiał za przyjęciem w nie- 
zmienionćm brzmieniu projektu tak jak go uchwalił par­
lament w przedwstępnych obradach. Hr Bismarck odpo­
wiada, że gdyby się udało preopiuantowi przeprowadzić 
w izbie swe zapatrywania, onby musiał prosić króla 
o zwolnienia go z urzędu, gdyż nie byłbym w stanie prze- 
prorowadzić dzieła rozpoczętego. Poseł Waldek przema­
wiał przeciwko projektowi, domagając się odpowiedzial­
nego ministerstwa. Koniec rozpraw jeneralnych przyjęto. 
Przed rozpoczęciem obrad specyalnych przystąpiła izba 
do uchwały nad następującym wnioskiem posłów Carlo- 
witza i Bockum-Dolffs: „projekt do konstytucyi dla Zwią­
zku północno-niemieckiego przyjąć bez dalszych zmian 
i dodatków tak, jak go uchwalono przy obradach przed­
wstępnych parlamentu.“ Marszałek oświadcza, że obrady 
nad pomienionym wnioskiem jedynie wtedy rozpocząć się 
mogą, jeżeli nikt sprzeciwiać się temu nie będzie. Ponie­
waż jednakże członkowie konserwatywni i centrum prze­
ciwne jest tym obradom, przeto wniosek tćm samćm jest 
usuniętćm. Przystąpiono do obrad specyalnych. Nagłó­
wek i wstęp do projektu przyjęto bez rozpraw. Do arty­
kułu pierwszego podali posłowie duńscy poprawkę, za 
którą prócz wnioskodawców nikt nie powstał. Bez roz­
praw przyjęto zatśm artykuły 1, 2 i 3, tak samo artykuły 
4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 i 11 po odrzuceniu podanych poprawek. 
Kwestyą dyet rozstrzygnięto według myśli rządu; kilku­
dziesięciu posłów, którzy przy obradach przedwstępnych 
głogowało za przyznaniem dyet posłom do parlamentu, 
dziś odstąpili od pierwotnego swego zapatrywania i głoso­
wali za poprawką posła Arnima, orzekającą, że posłowie 
do parlamentu dyet pobierać nie będą. Obrady dopro­
wadzono aż do artykułu 60, poczćm odroczono posie­
dzenie o godzinie 1 % z południa do jutra godziny 10 
z rana.

Z Darmsztadu donoszą na drodze telegraficznćj': Po­
między Prusami a w. księstwem Heskićm zawarto kon- 
wencyą wojskową na wzór konwencyi prusko-saskjćj. Ra- 
tyfikacye mają niebawem nastąpić. Heska dywizya two­
rzyć będzie część korpusu 11 armii związkowćj.

W Hanowerskićm odbyto w tych dniach rewizyą 
u kilku mieszkańców; byłego hanowerskiego radzcę lega- 
cyjnego Lurnó de Luine, który zamierzał udać się do Wie­
dnia do króla Jerzego, zatrzymała polieya.

Z 615 w kampanii 1866 roku rannych oficerów i le­
karzy otrzymało 118 rany od strzałów granatowych i szre- 
pnełowych (włącznie z kontuzjami), 371 od strzałów ka­
rabinowych, 7 od pchnięcia bagnetem (z tych dwóch przez 
własną nieostrożność), 75 od cięeia pałaszem i pchnięć 
lancą (wyłącznie prawie oficerowie jazdy). W liczbie 
ogólnćj (615) prócz tego zawartych jest kilku, którzy 
przez spadnięcie z konia lub innne nieszczęśliwe wypadki 
szwank ponieśli. Zresztą wszystkie kampanie naszego 
wieku wykazują ten sam stosunek skuteczności pojedyń- 
czychbronijw skutek gwałtownego, dość długo trwającego 
ognia granatowego, na jaki pierwsza armia w dniu 3 li- 
pca wystawioną była, rany od odłamów granatowych 
w kampanii tćj były liczniejsze.

Wczoraj obchodził feldmarszałek pruski hr. Wrangel 
83 rocznicę urodzin.

AUSTRYA.
* Praga, 13 kwietnia. W sejmie czeskim przyszła 

nareszcie pod obrady najdrażliwsza dla krajowców spra­
wa, gwoli którćj wyłącznie nowy sejm się zebrał. Na 
wczorajszćm posiedzeniu, po zakończeniu rugów wybor­
czych, odczytał referent większości dr. Herbst, sprawozda­
nie komisyi, dotyczące wyborów do rady pań­
stwa i wniósł, aby izba po przyjęciu rządowego projektu 
wezwała marszałka do niezwłocznego wykonania woli ee- 
sarskićj, wyrażonćj w wiadomćm edręcznćm piśmie cesa­
rza do barona Beusta, i do przedsięwzięcia wyborów do 
rady państwa. Dr. Rieger odzywa się w imieniu mniej­
szości i oświadcza między innemi: „My nigdy nie damy 
naszego przyzwolenia (wołanie: nigdy 1 nigdy!), nigdy na 
to nie przystaniemy, aby posłowie innych krajów rozstrzy­
gać mieli o naszych konstytucyjnych stósunkach... Mniej­
szość przeto wnosiłaby wysoki sejm, zważywszy, że cysli- 
tawskićj radzie państwa nie przysługuje prawo stanowie­
nia o państwowych kwestyach innych krajów,... nad pro­
jektem rządowym przeszedł do porządku 
dziennego.“ Z pomiędzy mówców, którzy się prze­
ciw projektowi rządowemu zapisali, zabiera najpierw wśród 
głębokićj ciszy głos:

Jego Eminencya kardynał książę Schwar­
ze nb erg: Polityczne obawy, które mnie spowodowały 
do podpisania adresu, który większość rozwiązanego sej­
mu J. C. Mości przesłać postanowiła, jeszcze w tćj chwili 
stoją przed duszą moją i rozstać się z niemi nie mogę. 
Dla tego i dziś jeszcze nie mogę wybierać do izby depu­
towanych rady państwa. Musiałbym się samemu sobie 
sprzeciwiać, a gdybym nawet i na tę sprzeczność nie ba­
czył, nie mógłbym jednakże wybierać, bo kogoż wybierać 
mam ? Czy może tyeb, którzy mojego politycznego nie po­
dzielają zdania? Tym sposobem popadłbym ponownie 
w sprzeczność ze samym sobą. Albo czyliż może mam 
dawać mój głos pozornie tylko ? Nie byłaby to zaiste go­
dziwa droga. Czyż mam głosować na tych, którzy zasia­
dają w izbie panów a więc wyboru przyjąć nie mogą, albo 
tćż na tych, o których naprzód wiem, że owego wyboru 
nie przyjmą, albo wreszcie na tych, o których — nie ubli­
żając im bynajinniój — wiedzieć mógłbym, że nikt na nich

głosować nie będzie? Nie będę więc wybierał, bo 
ani sam sobie sprzeciwiać się nie chcę, ani tćż nie myślę 
oddawać mojego głosu pozornie tylko
ó • ł ° e^wiadczeniu opuszcza dostojny książę ko­
ścioła salę posiedzeń, uroczyste w izbie zostawiając wraże­
nie. Z przemówień dalszych mówców przeciw projektowi 
rudno rebió szczegółowe wyciągi, bo tam każde słowo 
c me patryotyzmem, ciężko dotkniętym intrygami pysznie 

się w kraju rozpościerających przybyszów, każde słowo 
warte powtórzenia i-dalekiego rozgłosu. Ostatni mówca, dr. 
bladkowski, kończy mowę swoją złowrogą przepowiednią 
dla tych panów, co to już tłomoczki szykują na podróż do 
rakuskićj stolicy: „Panowie! Wspomnijcie to sobie: mo­
żecie raz, możecie dwa razy powrócić, ale trzeci wasz po­
wrót, zaprawdę, nader gorżkim dla was będzie!“ Centrum 
przyjmuje ostatnie słowa głośnemi, przeciągłemi okla­
skami a reszta zapisauych móweów już głosu nie żąda; 
jeszcze tylko poseł Trojan woła uroczyście: „Zabieram 
głos jedynie na to, aby całą odpowiedzialność za jakąkol­
wiek przeciw drogićj ojczyźnie naszćj zdradę, gdybyście 
panowie, pojechali na obce nam zgromadzenie, na wasze 
tylko zwalić barki!“ Poczćm rozprawy zamknięte a mar­
szałek sejmu przywołuje sprawozdawcę, ale pana Herbsta 
nie ma w sali: wyszedł oddawna)'do restauracyi. Powstaje 
więc dr. Sladkowski i mówi z oburzeniem: „Zwracam tu 
na to uwagę izby, że sprawozdawca p, dr. Herbst w ciągu 
całych rozpraw wałęsał się po restauracyi.“ Tymczasem 
lewica ciśnie się do sali ; ukazuje zię nareszcie [i dr. 
Herbst. Ogromna w izbie powstaje wrzawa, oświadcza więc 
marszałek, że na dziś zamyka posiedzenie. Ale dr. Klaudy 
zapowiada jeszcze interpelacją do namiestnika, którą se­
kretarz odczytuje. Interpelacya dotyczę uwięzienia reda­
ktora pragskićj Politik, p. Wacława Kaspara,, uwięzio­
nego tegoż dnia po złożeniu żądanego przez sąd świade­
ctwa co do ogłoszonych przed niedawnym czasem w po­
mienionym dzienniku wojskowych rozporządzeń , wy­
danych w Budzie, ale chowanych ■•wówczas w tajemnicy. 
Namiestnik przyrzeka jak najspieszniejszą odpowiedź. Na 
tćm zakończyło się wczorajsze posiedzenie a dziś prze­
mawia jeszcze sprawozdawca mniejszości dr. Rieger wśród 
częstych oklasków izby, wykazując konieczność równo­
uprawnienia wszystkich narodowości, berłu Austryi pod­
ległych, jako nieodzowny istnienia monarchii warunek. 
W imieniu większości mówił jeszcze dr. Herbst i dysku- 
sya wyczerpnięta. Marszałek wzywa izbę do głosowania, 
ale poprzednio prosi jeszcze o głos namiestnik, baron 
Kellersperg i odpowiada na wczorajszą interpelacyą , że 
chodzi tu o tymczasowe przytrzymanie p. Kaspara, obwi­
nionego o zbrodnię nadużycia tajemnicy urzędu; że taka 
zapadła uchwała sądu, że przeto on (namiestnik) dalszych 
komunikacyi czynić nie może. Po tćm oświadczeniu na­
miestnika , odczytuje sekretarz uchwałę mniejszości, 
którą sejm odrzuca większością głosów. Dr. Rieger 
składa do laski marszałkowskiej protest przeciw decyzyi 
sejmu co do zmiany § 38 i 35 R. S., do czego potrzebną
jest obecność przynajmaićj % części członków sejmu 
a dwie trzecie większości głosów. Po odczytania prote­
stu oświadcza marszałek, że lubo protest nie jest uzasa­
dnionym, przyłączy go jednakże do protokółu z posie­
dzenia, i że tym sposobem działa zupełnie w myśl kon- 
stytucyi. Tu powstaje dr. Rieger i mówi : ,.W obec ta­
kiego bezprawia nie możemy nadal uczestniczyć w obra­
dach tego sejmu i zanim opuścimy salę, wzniesiemy trzy­
krotny okrzyk: „Slava królowi i ojczyźnie!“ Czescy 
posłowie wtórują okrzykowi z uniesieniem i opuszzzają 
wszyscy salę. Z galeryi głośne za nimi grzmią oklaski. 
Marszałek sejmu rozkazuje wydalić z galeryi publiczność, 
która ze śmiechem woła ku marszałkowi: „O! my 
i tak już sobie pójdziemy I“ Posiedzenie trwa jeszcze 
chwil kilka.

FRAKCYA.
5~ Paryż, 13 kwietnia. Dyplomacya się krząta, a armia 

się zbroi. Pomiędzy Paryżem a Berlinem nie toczą się 
bezpośrednie układy, ale reprezentanci mocarstw, które 
podpisały traktat z roku 1839, zajmują się nader czynnie 
wytoczoną przed ich trybunał kwestyą, aby, jak mówi 
Patrie, jak najspiesznićj przygotować materyał do uło­
żenia podstaw, na którychby dyplomacya ostateczne 
oprzeć mogła postanowienia. Z Londynem coraz żywszą 
gabinet tutejszy utrzymuje korespondencyą. Rządowi 
królowćj Wiktoryi zdaje się przedewszystkićm zależeć na 
tćm, aby grożące w kwestyi luksemburgskićj zatargi nie 
ułatwiły powodzenia agitacyom rosyjskim na Wschodzie. 
Ztąd tćż w zamian za wspólne z Anglią działanie cesar­
skiego rządu wsprawie wschodnićj, zobowiązał się podobno 
gabinet St. James do moralnego popierania Francyi 
w sporze o Luksemburg. Tu w kołach, blizką z amba­
sadą angielską mających styczność, opowiadają jako rzecz 
niewątpliwą, że dzisiej’szy gabinet torysów ostatniemi 
czasy niezbyt poohlebnie wyraża się o polityce pruskićj. 
Podobno osobiste wpływy i obecność króla duńskiego 
w Londynie, który wiele tsm mówił o „pruskićm docho­
wywaniu wiary“, głównie się przyczyniły do zmiany uspo­
sobienia angielskich sfer rządzących względem Prus. Co 
do stósunku Francyi do Austryi, to mylne były doniesie­
nia niemieckich dzienników, jakoby gabinet wiedeński sta­
nowczo był odrzucił propozycyąaustro-francuzkiego przy­
mierza, którą mu tu ztąd około połowy marca uczynić 
miano. Rokowania odnośne, jak donosi Kölnische 
Z tg, chwilowćj tylko doznały przewłoki, bo książę Gram- 
mont nie miał jeszGze wówczas dostatnich instrukcyi, aby 
Austryi takie zapewnić rękojmie, dla którychby bez szkody 
dla siebie przerwać mogła dzieło wewnętrznego przeobra­
żenia i w krwawym zatargu czynny wziąść udział. Celem 
więc bezpośrednich w tym względzie narad z cesarzem 
Napoleonem, przybył tu książę Gräinmont.

Obecność króla belgijskiego w Paryżu i przyjęcie, 
jakiego monarcha ten, mimo że najściślejsze zachowuje 
incognito, doznaje w sferach dworskich, daje powód do 
różnych domniemywać. Chodzi podobno o odstąpienie 
księstwa Luksemburgskiego i fortecy na rzecz Belgii. Myśl 
tę podać miała Anglia a cesarz Napoleon miał się zgodzić 
natakąkombinaeyą.

Przedwstępne przygotowania do mobilizacji armii 
postępują nieprzerwanie, lubo dzienniki bardzo o nich 
mało, a przynajmnićj bardzo oględnie wspominają. I tak 
donosiła La France Centrale, że 86 pułk piechoty 
w Tours otrzymał rozkaz niezwłocznego utworzenia 
czwartego batalionu i powiększenia czynnych wojennych 
sił swoich o 2 kompanie; równocześnie pisze L’obser­
vateur d’Avesnes, że załogujący w Avesnes 3 pułk 
huzarów otrzymał rozkaz wymarszu do obozu, utworzyć 
się mającego w St. Maur pod Paryżem.

Telegramy.
Drezna, 15 kwietnia. Dresdner Journal za­

przecza podanćj przez dzienniki wiadomości, jakoby rząd 
pruski przejął był na siebie saski zarząd pocztowy. Nie 
zgodzono się bowiem na nic innego, jak co projekt kon­
stytucyi północno-niemieckićj w tćj mierze postanawia.

Paryż, 15 kwietnia. Dziennikowi Avenir natio­
nal wytoczono śledztwo sądowe z powodu rozszerzania 
fałszywych wieści o rzekomych zbrojenia h Francyi.

Floiencya, 11 kwietnia’. Dalsze z Ausłryą rokowa-

nia co do zawarcia traktatu handlowego toczą się w spo­
sób pomyślny. Poseł austryacki miał dzisiaj długą 
z ministrem Rattazzim konferencyą, który osobiście kie­
ruje rokowaniami traktatowemi.

Lizbona, 14 kwietnia. Według nadeszłych tu z Bra­
zylii wiadomości odrzuci zapewne rząd cesarski pośredni­
ctwo Stanów Zjednoczonych Północnćj Ameryki w sporze 
z Paragwajem.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

Wiadomości miejscowe i potoegne.
. 16 kwietnia. Dzisiejszy Sfcaataanaeiger

ogłosit kilka nomlnaoyi dygnitarzy kościelnych przy kościołach 
archikatedralnych w Poznaniu i Gnieźnie. 1 tak księdza kano­
nika dra Zienkiewicza w Gnieźnie mianowano proboszczem ka­
tedry gnieźmeńskićj, plebana garnizonowego księdza Krauśa a Ber­
lina kanonikiem tamże; arcybiskupiego ofieyała i dziekaua księ­
dza łlabiscba w Wałczu kanonikiem honorowym przy kościele 
metropolitalnym w Poznaniu. O ile nam wiadomo świeżo miano­
wany kanonik ksiądz Kraus nigdy dotąd nie pełnił obowiązków 
kapłańskich w archidyecezyach poznańskićj i gnieźnieńskićj.

,. , . — * W dniach od 9 do 12 bm. odbył się w tutejszórn ka- 
tolickićm seminaryum naueiycielskićm przed komisyą egzamina- 
<7jnł, P»d przewodnictwem radzcy rejencyjnego i szkólnego, p. 
dra Milewskie)}», egzamin nauczycieli elementarnych, tymcza- 
sowo uztanowionyeh. Z 22, n» egzamin powołanych nauczycieli, 
ztawiło nę 13; a tych ziedmiu uznano za zdolnych do uzyskania 
posady etatewij ggeściu pozostałych przepadł® w egzaminie. 
Prócz tego składał egzamia nauczycielski abituryent gimaazyalny 
1 prymaner; pierwszy otrzymał świadectwo z predykatem
„dobrze ’.drugi z> predykatem „dosyć uzdolniony“.

Jutro o godzinie 3 z południa odbędzie się posiedze­
nie reprezentantów miasta Poznania. Na porządku dziennym 
postawionych jest 14 przedmiotów, pomiędzy któremi: Listy wy­
borcze do parlamentu Rzeszy północno-niemieckićj.
, . . — * W dawniejszym hotelu Saskim przy ulicy Wrocław­

skiej otwarte jest od kilku dni muzeum anatomiczne p. Willardt. 
Muzeum to obejmują 283 preparatów woskowych, wiernie z iycia 
zdjętych. Pomiędzy postaciami wielkości naturalnej podnieść 
mianowicie należy kilka figur kobiecych, które pięknością rysów 
i regularnością form przypominają utwory klasyczne starożytności. 
Również i dział zewnętrznych chorób reprezentowany jest cha- 
rakterystycznemi egzemplarzami. Nawet trychinom i ich rozwo­
jowi przypatrzeć się tu można.

— * Onegdsj wieczorem utonął w Warcie poniżój wielkićj 
śluzy pewien dozórca drzewa.

— * Kejencya poznańska zatwierdziła p. Baentsoha w Gro­
dzisku na iat 12 w urzędzie burmistrza, który dotąd sprawował 
prowizorycznie.

— * W obwodzie bydgoskiego sądu apelacyjnego zaszły 
w zeszłym miesiącu następujące zmiany: Auskułtatora Diibeler 
mianowano refendaryuszem sądu apelacyjnego; dotychczasowego 
asesora sądowego Rumpa w Berlinie sędzią powiatowym przy są­
dzie w lrzemesznie. Przeniesiono: sędziego powiatowego Maeekel- 
burga do sądu powiatowego w Inowrocławiu. Udzielono pozwo­
lenie na wystąpienie z s użby radzcy sprawiedliwości Eckertowi 
w Bydgoszczy.

”, t Wysokość wody w Warcie wynosiła dziś z rana 
przy moście Chwaliszewskim 10 stóp 10 cali, isatćm urosła od 
wczoraj rano o 4 cale.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 17 kwietnia, Ani- 
ceta papieża. Wschód słońca o godzinie 5 minut 4, zachód 
o godzinie 6 miuut 57.

Przybyli do Poznania dnia 16 kwietnia.
B iWR. Błaciszewski z familią z Przecławia, dr. Robióski 

z Berlina.
t OD CZARNYM 03LEM. Schwandke z Karczewa, Golisz 

z Xiąia, Piątkowski z Wojnowic, Żerkowski z Źrenicy, Luther 
z Lopuchowa, Burchardt z Węglewa

STERNA HOTEU EUROP.'USKI, Hr. Potworowski z Niem. 
Przysieki, Schembeck z Torunia, Rosenzweig z S npcy, Herfert 
zbzczeeina, dr. Jacobius z Berlina, Hoche z Koblencji, ötrausser 
z Moguu.yi.

0EHM1GÄ HOTEL FRANCUSKI. Koczorowski z żoną z Ja- 
sinia, Bieńkowski z Smuszewa, Mielęcki z Nieszawy, Malcze- 
weki z Doniszewa, Jahns z Ligniey, Meyer z Świdnicy, Kier-

ski z Torunia.
T1LSNERA HOTEL GARNI, Seidel z Pragi, Hennig z Berlina, 

Kobert z Hanoweru, Stahl z Hamburga, Ewest z Berlina, 
Schäfer z Rogoźna, Preis z Wroc swia, Gerhardt z Berlina.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Häuflein z Berlina, Joly 
z Wrocławia, Santen z Paryża, Tappenbeck z Grobi, Beuther 
z Golęcina, Nodell z Charlottenhof, Nollau z Gniezna, Frey- 
marck z Wirzyska.

HOTEL EICHBORNA. Glas, Greiffenberg i Stern z Grodziska, 
Heymann z Konina, Ehrlich, Sibilski i Weber z Pleszewa, 
Miaskowski z Wrześni.

fbdesieaia giełdowe.
etełsSa pozssańsS-s»» 16 kwietnia.

Poza, nowe listy zast. 4% S63/« płac. Poza, listy rent, 
/a Pfac. Pozn. akcye banku p ow. — żąd.—Pozn. 5% oblig. 

prow, żąd.—Pozn. 5% oblig. pow. — żad. Pozn. ó % oblig. 
Obry — żąd. Pozn. 4’/,% obi. pow. — żądano. Bank, polsk
79Ve pic.

Żyto: na wiosnę ó8>/„ ua kwieć. 58’/,, na kw.-maj 56’A, 
na maj .ezerwiec 56, na czerwiec-lipiec 56, lipiec-sierp. 54’A tal. 
płacono.

Okowita: (z beczką), wy pow. 9000 kw. na kwiecień 
161/,, na mai 16’/,„ na czerwiec 16%, lipiec 16%, sierpień 17, 
wrzesień 17’/, tal. płacono.

CJietda berlińska, 15 kwietnia.
Usposobienie giełdy było dzisiaj bardzo pomyślne, kursa 

podwyższyły się a nawet znacznie, a obrót z początku ograni­
czony, nabył w dals-.ym przebiegu większego ożywienia. Tyczy 
się to mianowicie wszystkich papierów krajowych.

Walory praski©: Dóbr. poi. pstwa (4'/,"y 97 płac.. Poż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 102 płacn., Obi. pstwa (3%) 81% płac, 
roż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 119% płc.

List- zast.i Zach.-prusk. (3%) 74% pł. dto (4%) 82% pL, 
dto (4%) 91% płc., Pozn. nowe (4%) 863/4 płac. Listy rent. 
Pozn. (4%) 88'/, płc., Prusk. (4%) £8' 8 płac.

Walery sagraulozns: Anstr.-metal. 15%) 44% żądano, 
Poi. naród. (5%) 52 płacono., Losy z roku 1854 (4%) 57 płacom, 
Losy kred, z r. 1858 63'/, pł., Losy z r. 1860(5%) 61%—62’l.pł, 
Losj z r. 1364 (0%) _ pł. Roi. w gr, zroku 1S64 67 ' t£c
Ros. pożyć, prem. z r. 1864 (5%) 88% płacn., Ros.-polak. eb). 
skarb. (4%) 60 płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 
90 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 90 płacn., Polskie listy 
zast. 3 em. w rg. (4%) 54'/, pł. Włosk. poż. 48—% płac.
Amer. poż. (6%) 77 płac. Ahoye kol Żel.: Kol.-mind. 135% płacom 
Gal.-Kar.-Ludw. 81 płc. Austr franc. 100%—101% pł. Warsz.-wied. 
59% pł.Baaklltd. Austr.-crćd. mob. 65% płac Pozn. prow. 96’/, płc, 
Szląsk. stow-bank. i4%) 111% płac. Certyf. hipot. Hubnera (4%

uujB gotawai pap. pieu.; rrur prusłu iio-/,, plac., la 
111% żąd., suweryny 6. 22’|8 płac., nap. 5. 12% pł., półimpe 
5. 16 płac., doli. 1 12% płac., Zagr. bankn. 99% płac., Austr 
banknoty 77% płac., Ros. banknoty 79 piać. — Dyskeate bai
kowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 75—91 tal. piękn 
biała pstra polgka 90% tal, biało pstra polska 86 tal., żółta ga 
licyjska 87% tal., poślednia galicyjska 80—81 tal., biało pstr 
polska 89 tal. płac. 2000 funt, na kw.-maj 83%—84% płac, maj 
czerw. 83%—84% płac, i żąd , czer.-lipiec 84, lip.-sierp. 81—8 
%, wrześ-paź. 75-74% tal. płc. Zyto: 2000 tunt w miejsc 
61 tal. płac., na wiosnę 60—59%—60%—59%—60%—59% „ł, 
% żąd., maj-czerwiec 59%-%-60-59%, czer.-lipiec 59%-3 
—-%. lip.-sier. 58—57%—58, wrzes.-paźdz. 56—55%-56 tal n 
Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 43—52 tal. szląski 49 tal o 
Owies: 1200 funt, w miejscu 28%—31% tal,, saski 3O'l,-3



L

tal. płac, na wiosnę 30—%, maj-czer. 30'/,—%, czer.-lipiee 31, 
lipiec-sierp. 30’/,, wrzes.paźdz. 28% tal. plac. Groch: 2250 
funt do »gotowania i na paszę 52—66 tal. Olej rzepiciwj: 
ICO funt, w miejscu bez beczki li1', tal. na bieżący miesiąc i 
kw.-maj ll’/„ maj-cserw. 11’a—5 wrz.-paźdz. 11%—%, paź<h 
listop. 11% plac., list.-grudz. 11% tal. iąd. 016j lniany: w 
miejscu 13% tal. żd. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez 
beczki 17”/,, tal. płac, na bieżący mieś, i na kw.-maj 17’/,—% 
płacono i żąd. ’I,, pic , maj-czerw. 17’/.—% pic. i żd. ‘ , p’nc., 

żąd., lip.-sierp. 18—17% pic. ”/,płacono . 
czerw -iipiee 17%- P». Vi:żąd., sierp.-wrześ. 18%—’/„"płac., wrz.-pażd. *’/„—% płac. % 
tal. żąd.

Giełd» 8KCieelń»ka, 15 kwietnia.
Pszenica: wyżój płacona; w miejscu S5 funt, zotta 

i biało-pstra 85 — 93 tal., wyborowa 94 tal., poślednia 77—84 tal. 
p ac., 83-85 funt, żółta na wiosnę 90 - 91%—91—%, maj-czer. 
89—90, czerw.-lip. 88’/,—89, lip.-sierp. 86%—87, wrzes.-pazdz. 
81 tal. płac, i żąd. Żyto, ceny podnoszą się; 2000 funt, w miej­
scu 56-59 tal , na wiosnę 56’/,—58, maj-czerw. 56%—57% pic. 
i żąd., czerw.-lip. 57, lip sierp. 56, wrzes.-paźdz. 52% tal płac. 
Jęczmień szląski 69-70 funt, na wiosnę 47% tal. pł. Owies 
w miejs u 50 funt, 3i'A—% tal. plac., na wiosnę 47-50 funt. 
31% ta!, plac. Groch w miejscu na paszę 52—56 tal. Olej 
rzepiowy: ceny trzymają się; w miejscu 11% tal. żąd., na kw.- 
maj'11 plac, i żąd,, czerw.-lip. 11% płac, wrzes.-paźdz. 11% 
tal. plac, i żąd. Okowita: wyżój płacona; w miejscu bez be­
czki 16%—% tal. pła<% na wiosnę 16%—%, maj-czerwiec 16%, 
czerw -lipiec 17, lipiec-lierp. 17%—% tal. płac.

Zapow.: 200 w. jęczmienia, 50 w. owsa.
fcietsSa wreelawska, 15 kwietnia.

iion’czyna czerwona, ceny słabe; poślednia 12—13 
tal średnia 14—15 tal., piękna 16—17 tal., bardzo piękna 18 
do 18% tal. Koniczyna biała, ceny słabe; poślednia 17—20 
tai. średnia 21—23 tal., piękna 25—26 tal., bardzo piękna 27

Obwieszczenie.
Do konkursu nad majątkiem kuśnierza 

Antoniego Frenzel, w : ozna iu zamieszka­
łego, zameldował jeszcze kupiec A. Thiede 
w Berlinie pretensyą w ilości 37 tal. 9 sgr. 
3 fen. Termin do rjzpoznania tój pretensyi 
wyznaczono na dzień

25 kwietnia rb przed połud o god-10 
przed podpisanym komisarzem w izbie ter­
minowej No. 13, o czem wierzyciele, którzy 
pretensye swoje zameldowali, uwiadamiają 
się. Poznań, 6 kwietnia 1867.

Królewski sąd powiatowy. 
Komisarz konkursu.

Gaebler. [2338]

Obwieszczenie.
Nieruchomość do spadku po radzcy zdro 

wia doktorze Józeflo Jagielskim i małżonce 
jego Amalii z domu Kraetzig należąca tu 
w Pozoaniu na przedmieściu św. Marciń- 
skióm pod No. 134 a przy Wilhelmowskim 
placu pod liczbą 16 i 17 leżąca, składająca 
się z dwóch domostw przy froncie, tylnych 
zabudowań i ogrodu owocowego i jarzynnego 
za podwórzem, sądownie i:a 53,9SO talarów 
24 sgr. i 4 fen. otaksowana, ma być pod wa­
runkami, które w biurze naszem III D w 
godzinach służbowych z rana od 9 do 1 a 
po południu od 4 do 6 godziny przejrzeć 
można, w drodze dobrowolnój suhhastacyi 
w terminie na

dzień 27 maju rb.
w tutejszym lokalu sądowym przed p. Fest, 
radzcą sądu powiatowego wyznaczonym sprze­
daną, na który chęć kupna mających mniej 
szem się wzywa.

Poznań, d. 14 lutego 1867. [2092].
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział II.

Obwieszczenie.
Grunt w Parlinku kolonii Ńo. 11 położo 

ny, do Antoniego Kaczmarka i żony jago 
Elżbiety z domu Adamskiój należący, osza­
cowany na 1000 tal. wedle faksy mogącój 
być przejrzaną wraz z wykazem hipotecz­
nym i warunkami w registraturze, ma być 
dnia 17 czerwca 1867 przed południem 

o godzinie llój,
w miejscu posiedzeń zwykłych sądowyGh 
sprzedany.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnój, z księgi hipotecznej się mewykazu- 
jącej, zaspokojenia z sumy kupna szukają, 
ni.chaj się z pretensyą s ¡voją w sądzie pod­
pisanym zgłoszą. _
‘Niewiadomi z pobytu wierzyciele: 1) Ma- 

ciój Lenz, 2) Anna Elżbieta Lenz, dawniej 
w Szczepanowie, 3) Michał, 4) Bogumił, 5) 
Jan, 6) August, 7) Fryderyk, 8) Rozyna, 
rodzeństwo Drews, dawniej w Dembowie, 
zapozywają się niniejszem publicznie. 

Trzemeszno, 1 marca 1867.
Królewski sąd powiatowy

ydz:'Wydział I. [1593],

Obwieszczenie.
Posiadłość rodzeństwa Zaohert w Obor­

nikach pod No. 10 położona, na 2029 tal. 
23 sgr. 7 fen. oszacowana, w dobrowolnój 
subhaście przez komisyą sądową w Oborni­
kach w terminie na dzień 6 czerwca r. b.1 
o godz. 4 po południu wyznaczonym sprze­
daną być ma.

Taksę i warunki przejrzeć można w bió- 
rze naszem II, warunki także u garncarza 
Wincentego Maychrowicza w Obornikach.

Rogoźno, dnia 20 marca 1867.
Król. Sad powiatowy.

Wydział II. [1896].

Walne zebranie czł. Towarzystwa 
pożyczkowego dla przemysłowców 
miasta Trzemeszna i okolicy od­
będzie się we wtorek dnia 23 kwie­
tnia rb. o godz. 3 z południa w 
Trzemesznie w lokalu p. A. Ki­
szewskiego, na które tak członków 
jako i chęć przystąpienia mających 
równie uprzejmie jak usilnie za­
prasza Zarząd. [2344].

W środę dnia 17 bm. odbędzie się wie­
czorem o 8% w sali Lamberta ostatnie zgro 
madzenie i ustanowienie statutu

i do 28 tal. 2yto: 2000 funtów, ceny podnoszą się; na kw. 
5‘% na kw.-maj 58—59—58%, maj-czer. 57—% płac., w końcu 
58%, wrz-.s.-pażdz 51-52 tal. plac. Pszenica na kw. 79 tal.

Jęczmień: na kwieć. 52 tal. żąd. Owies]: na kw. 49’/2
tal. płac. Rzep: na kwiecień 13 tal. żądano. Olej rzepiowy 

; spokojnie, wypow. 100 cent.; w miejscu 10% tal. żąd., na kw
wrzesień 

się, wypow
i kw.-maj 10%, żąd. % płac, maj-; zerw. 10% 
pażdz. 11% tal. płac. Okowita: ceny podnoszą 
10,000 kw.; w miejscu 16”/,, plac. 17’/, tal. żąd., na kw. i kw. 
maj 1G%—17, maj-czerwiec 17 płac., czerwiec-lipiec 17% żąd., 
lipiec-sierp. 17’/. talarów płacono.

Łubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun­
tów żółtego 40—41 srg., niebies. 40—45 srg.

Na targu: piękna.
sgr.

96-100 
96-98
-----73
57—59
----- 37
67 -70

2C0 190 170 sgr. j
190 180 160 „ i za 150 funt, brutto.
160 150 140 „

Pszenica biała'] 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

śred.
sgr
91
93
72
55
36
65

pośle.d
sgr.

88-921 
87-91 g 
71 -U 
50—531 ? 
34—85 ? 
58—62)

Nadesłano.
Zachowanie życia niknącego z po­

wodu braku sił do trawienia.
Najlepsze w świecie pokarmy stają się bezpożytecinemi, 

skore żołądek niejtrawi ich i w krew nie wprowadza. Ponieważ

_ _ CwOB*zelnik, wolny zupeł­
nie od”wojska, doskonały w swym zawodzie, 
kilka lat praktykuj., posz. od ś. Jana miejsca. 
Adres do eksp. Dzień. Pozn. fr. lit. K. ffl.

[2194]
Une demoiselle Suisse désire trouver une 

place auprès des enfants ! s’adresser au jour­
nal. [2318]

Młodzienleo zamiejscowy z odpowie- 
dniém wykształceniem znajdzie miejsce jako 
ucEeń w handlu [2333]

Antoniego Kosę.
młody człowiek, kawaler, wolny od woj­

skowości, z wyższóm ukształceuiem szkolnóm, 
z chlubnemi świadectwy, pilny i pracowity w 
swym zawodzie, szuka pomieszczenia od śgo 
Jana jako ekonom lub pisarz gospodarczy. 
Bliż. wiad Jarocin N. N. poste restante fr.

[2335]
Ekonom nieżonaty i niewojskowy, Polak, 

29 lat stary, wzorowego gospodarstwa i w 
dobre świadectwa zaopatrzony, poszukuje od 
Śgo Jana rb. miejsca. Offerty w listach 
frankowanych Krotoszyn poste restante 
W. de R. (2345)

Gorzelany, pracujący w tym fachu prze­
szło 20 lat w wielkich gorzelniach miano­
wicie w parowych, mogący jak najlepszemi 
świadectwami się poszczycić, posz. od ś. Ja­
na miejsca. Na żąd. może dać kaucyą. Adres 
do eksp. Dzień. Pozn. fr. lit. K. P. [23341

Urzędnik gospodarski, obeznany nictylko 
z jak najpraktyczniejszéni prowadzeniem go­
spodarstwa i iejestrów w polskim i niemie­
ckim języku, lei z znający się także ¡.a za­
kładaniu ogrodów i tychże pielęgnowaniu, 
życzy sobie od 24 czerwca r. b. inną przy­
jąć posadę. 0 bliższych warunkach do ie- 
dzieć się można na frankowane listy w Li- 
bartowie p. Kostrzynem u niżej podpisan. 
[2356] E. Wardęsbi, urzędnik gosp.

Ogrodowy nieżonaty, w średnim wieku, 
wolny od wojskowości, któryby się zarazem 
gospodarstwem zajmować musiał, znajdzie 
pomieszczenie od św. Jana rb. w Libartowie 
pod Kostrzynem. 0 bliższych warunkach 
dowiedzieć się można w miejscu przy załą-
czeniu świadectw franco, lub tóż w handlu 
żelaza F. Oberfeltai Sp. w Poznaniu [2354].

Potrzebny jest nozeń do handlu skór. 
Bliższa wiad. w eksp. Dzień. Poz. [2326]

Plac Wilhelmowski Nr. 4 w pod­
wórzu na I piętrze są. 3 pokoje 
świeżo wytapetowane i kuchnia z wo­
dociągami zaraz do wynajęcia.

Przy plaon Wilhelmowskim p. L. 5 jest 
natychmiast do wynajęcia mieszkanie w po­
dwórzu składające się z trzech pokoi z przy- 
należyt ściami. [2349],

Przy Rynkn No. 91 jest ed św. Michała 
na I piętrze obszerny lokal handlowy 
wraz z mieszkaniem prywatnóm; przy Kra- 
marskièj ulicy Ne. 91 krain zaraz do
wynajęcia Bliższej wiadomi ści udzieli p. 
A. Pfitzner lub portier. (2359;

Folwarb pofr.inciszkański pod Gnie­
znem, składający się z órnój roli z łąkami 
430 mórg, z żywym i nieżywym inwentarzem, 
i z dobrem zabudowaniem, ma być z wolnój 
ręki sprzedanym. Mający chęć kupna mogą 
się zgłosić do właściciela. Gniezno, dn. 12 
kwietnia 1867. [2266J. Józef Kolaski,

Dominium Kossowo pod Gostyniem 
ma na sprzedaż lokomofrilę z fa- 
iryki p. Cegielskiego. (2316).
Pianino, mało używane, jest do naby­

cia w Pierzchnie pod środą. [2267],
— Pana L . ... S............................ , syna

właściciela dóbr W . . . .......... S.............. -
............w K.................. pod Łeknem wzywam
niąiejszóm usilnie, aby zobowijz niom swoim, 
w obec mnie podjętym, odwrotnie zadośi 
uczynił. — Halow.

Berlin, 12 kwietnia 1867 
(2281) Aleksandrinenstr. 14 I piętro.

Mszały, Brewiarze itd.
oprawne i flieoprawne, poleca

J. B. Lange,
[2339] księgarz w Gnieźnie.

Towarzystwa obrończego
dla kupców I trudniących 

się handlem. [2357].
Nakładem moim wyszło i nabyć można 

w każdej księgarni

Otyłość
sposoby jej powstania, zapobiega 

nia i leczenia,
Wiliama Bantłnga.

Z nadchodzącą jesionią zbliża się czas 
skutecznego leczenia dla ludzi korpuletnycb, 
dla tego ma dziełko to, które w całój Eu­
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prze­
szło 100,000 egzemplarzach się ro­
zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę.

Cena 7% sgr.
Ludwik i^lerzltacli.

Dobry, nieżonaty kucharz znajdzie miejs­
ce od św. Jana. Zgłosić się można: P. P. 
Wrooław poste restante franoo. [2310 ,

Folwark, na Górnój Wildzie pod Do­
znaniem pod No. 2, 26 i 28 położony, obej­
mujący 145 mórg 120 pr. areału, wydzie­
rżawiony być ma w dniu 26 kwietma rb. po 
południu o godzinie 3 w biórze rzecznika 
Janeckiego w Poznaniu przy ulicy W. 
Rycerskiój No. 16 w drodze łicytacyi na lat 
dziewięć. Warunki dzierżawne w tymże 
biórze przejrzane być mogą. [2330]

Mam zaszczyt donieść fczanownój Publi­
czność:, iż tu w miejscu osiedliłem się jako

tapicer i dekorator
przyjmując wszelkie zamówienia, które jak 
najakuratniój wykonywane będą.

Albin Andruszewski,
[2269] Wielka Rycerska ul. 10. 

Najmodniejsze
kapelusze dla panów i dam

z pilśni, jednaniu, słomy itd.

Reparacje
jako tóż pranie i farbowanie kapeluszy wy­
konują się skoro i pięknie. Pióra piorą się, 
farbują i kędzierzawią.___ [2358].zierzawią. [2358

Emil Wołowski,
kapelusznik, św. Marcin Nr. 28.

Wielki skład
wiedeńskich i pragskich

butów dla dam, panów i dzieci jake też 
parasolki i deszczochreny u

A. Apolanta,
[2347]. Wodna ulica 6.

158 Aajwyiej potwierdzona

frankfurtska lot. miejska.
Główne wygrane: fi. 200,000

w szczęśliwym razie, 1 premia flor. 
100,000,1 po 50,000, 25 003, 20,000
itd. Ciągnienie 1 klasy: 5 i 6 czerwca. 
Cale losy za 3 tal. 13 sgr, pół za 1 
tal. 22 sgr., ćwierć za 26 sgr., ósemka 
za 13 sgr.;
jako też całe losy do wszystkich 6 
klas po 51 tal. 13 sgr., '/, po 25 tal. 
22 sgr., ' 4 po 12 tal. 26 sgr,, % po 6 
tal 13 sgr. [2337]

Przy nie bardzo wielkim zapasie wa­
żną bardzo jest rzeczą, aby sobie już 
teraz zabezpieczyć potrzebne losy. 
Uprasza się przeto, aby tię udawano 
natychmiast do domu handlowego
Saula M.W.Feuersteina

]?a’ankfurt u. M.

Do “iii-. !
rozpoczynającego się w dniu 

kwietnia (4 klasy) 
ciągnienia słownego król, 
pruskińj ioteryi , rzedaję na dru-j 
kowanych losach udziałowych:

’/, losu udziałów, za 30% tal.
15’

„ T „ 18% sgr,
’, za 4 tal. za 2 tal. 5 sgr. i %4

za l tal. Losy w oryginale nieco 
droźój

R. A. Rąseloiw.
Handlarz losów loteryjnych prawnie 

umocowany.
Szczecin, Grosse Oberstrasse 8.

W ostatnim czasie padlo w
mojój za szczęśliwą od lat 25 uznanój 
kolekcyi 150,000 tal. 2 razy 50,f'b0, 
raz 10,000 tal.itd. na sprzedane przeze- 
mnie losy, dla czego polecam się do 
najłaskawszego odbioru. [2042)

152 Frankfurt, lot. miejska |
potwierdzona przez rząd 

króiewsho-priiski.
Wygrane: flor. 200,000,100,000,

S §0,000, _ .25,000, 20 000, 15,000,
Księgarnia i antykwarnia

J.Lissnera w Poznaniu
plac Wilhelmowskl NTo. 5,

odebrała i poleca:
Pamiętniki 

Kajetana Koźmiana
obejmujące wspomnienia od r. 1815. Cena 
zamiast 3 tal. 15 sgr. tylko 2 tal. 25 Sgr. 

Żywoty Świętych

Euirozyny i Parascewii
i przydatkiem przez ks J. Ste 

bełskiego. Wydaydauie drugie, 2 tomy. Cena 
2 tal. 15 Sgr. zamiast 3 tal._______ [2348].

Zaświadczenia
dla osób przystępujących do św.

Sakramentu Bierzmowania, 
osobno dla niewiast 1 osobno dla męż 

ezyzn,
podług przepisu wysokiej Władzy duchownój 
ma w zapasie i poleca sz. duchowieństwu

Księgarnia JF. Ił. Łangleg© 
[2340] w Gnieźnie.

12,000* 10,090, ¿000, 5000 itd. itd’ 
Do nastąpić mającego ciągnienia i

klasy polecam:
Całe losy po 3 tal 13 sgr. 
pół „ „ 1 „ 22 „
ćwierć „ „ - „ 26 „

jako też całe losy do wszystkich 6 
klas po 51 tal. 13 sgr. 

pół losu dto „ 25 „ 22 „
ćwierć „ „ „ 12 „ 26 „
ósemki 13

za przesianiem pieniędzy lub zaliczką 
pocztową pod zaręczeniem najakura- 
tniejszej usługi. [2271]

Plany i wykazy bezpłatnie.

J. Blum, w Frankfurcie n M.
Cukiernia i handel win

Antoniego Pfitznera,
S starym Rynku,

od:

zaś Hoffa słodowa czekolada zdrowia tak nadzwyczaj łatwą jest 
do strawienia nawet d'a najsłabszego żołądka, przeto powiedzieć 
trzeba z petersburgskim nadlekarzeui szpitalnym panem dr. Si» 
niliiaifiikym : „ważnemu temu wynalazkowi Mtodo- 
wycli preparatów Hoffa (słodowój czekolady zdro­
wia, proszku czekolady słedowój) niemożna dosyć 
oddać uznania.“ Według doniesienia królewskiego nadlekarza 
domu inwalidów w Stolpe, pana dr. WelnsehenlŁ przy­
wrócono zupełnie zdrowie przez używanie Hoffa sło­
dowej czekolady zdrowia kilku inwalidom, osłabio­
nym bardzo w skutek dyaryi połączonej z wonitami 
i to w nadzyczaj krótkim czasie. Lekarz praktyczny dr. 
Kaudnlts w Wiedniu pisze pod dniem 9 stycznia 1S67 r.: 
„Hoffa słodowój czekolady zdrowia próbowałem z «- 
derzającym skutkiem u indywiduów słabych i u osób 
przez dyarye i przebyte choroby wycieńczonych, u cho­
rujących na piersi i na katąr chroniczny cierpią­
cych.“ W skutek tego nadchodzą zamówienia słodowych fabry­
katów Hoffa w nadzwyczaj wielkiej liczbie. Przytaczamy tu znów 
z nich niektóre, bo równocześnie zawierają sąd o ich skuteczno­
ści: „Go liweranła nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie, 
Nowa Wilhelmowska ul. 1 “ — Kamnitz (hrabstwo Kłodzkie) 30 
grudnia 1866. Proszę o odwrotne przesłanie proszku sjodowój 
czekolady zdrowia. „ S^ratekonałem się» iż có­
reczce mojej służy bardzo dobrze.46

J. won Ohlen-Adlerakron. 
Szczecin, 10 lutego 18/7. Ponieważ kilku członków

mój rodziny używało pańskich leczących preparatów słodowych 
z nadzwyczaj dobrym skutkiem, przeto 
mogę polecić takowe publiczności z zupełnóm przekonaniem,

A. Horn, urodź. Nobhe, Lipowa ul. No. 8.
Berlin, 1 lutego 1867. Nie mogę aie donieść Panu, że 

— odkąd od miesiąca, teraz piję pańskie piwo zdrowia z wyskoku

Baranki wielkanocne

8 zlt. poleca' cukiernia [2329]
A.

naprzeciw poczty.

słodowego — zdrowie moję tak się pole. 
pSzyłO, iż drogę od pomieszkania mego aż do Lipowej ulicy 
w czasie którói dawnićj 50 razy najmnićj odpoczywać musialem’ 
odbyłom dzisiaj bez odpoczywania. G. Graeff. '

Ferbitz pod Lentzem, 1 lutego 1867. Ponieważ mi ża. 
den inny nie pomaga środek, przeto i ja chcę spróbować pań. 
skiego piwa zdrowia z wyskoku słodowego, które już tylu hi. 
dziom na podobne choroby cierpiącym pomogło. (Następuje za, wych: 
mówienie.) H. Clasen, seminarzysta.

Neumiłnster, 7 lutego 1867. Dwa tuziny butelek piwa 
słodowego, któreś Pan przestał żonie mojój w grudniu r. z. p0.
służyły jój bardzo dobrze, proszę przeto i ana usilnie, abyś od.

¿gZCZtt

d »'¡î
wrotnie przesłał jój jeszcze dwa tuziny butelek itd. (Czekolad« 
słodową odebrałem). Dr. Scliott,

lekarz sztabowy w 36 pułku.
Ostrzega się przed sfałszowaniami! ——

Sławnych w świecie całym, patentowanych i przez cesa.L, ™ 
rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana Hoffa'" " 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolady słodowój l*0,50 
proszku z ozekolady słodowój, piersiowego cnkrn słodowego’ 
słodowyok karmelków piersiowych, słodu kąpielowego mj 
zawsze zapas

Skład główny w Poznaniu u Straci Ples&~ 
ner, Rynek 91, skład uboczny u B8. BBielsa 
ul. Wilhelmowska 26, u T/ł- Wohlyetnu* 
Iha w Wągrówcu, u ,f. Podgórskiego 
w Nakle u »/. S. Letrinsohna w Byd­
goszczy, i u BErnes la Teppera w Nowym, 
tomyślu. [i341j

iéj o
czeni
śmy
jest
ment

I Na nadchodzące święta uroczyste poleca 
swój dobrze zaopatrzony skład

«^prawdziwych win węgier-

Cierpienia zaskórae i choroby skrofuliczne 
(wyrzuty, wrzody, próchnienie kości, gru 
czoły) leczy gruntownie na drodze korespon­
dencji Dr. Kruger w Berlinie,

[2101]. Belle Alliance Str. 106.
Listy po niemiecku lub po francusku.

skień z wyższych Węgier, 
mozelskich, reńskich i win
Z Bordeaux wybornej dobroci po 
tanich cenach

Edward Stiller,
dawn. F. A. Wuttke,

[2355], przy placu Sapieżyńskim 6.

Nakładem Ludwika Merzbacha. w Poznaniu wydana

Historya sejmów
Wielkiego Ks, Poznańskiego

„przez
Ludwika Zychlińskiego.

2 tomy, 4 talary.
PP. Prenumeratorom z dniem dzisiejszym rozesłaną została. Jest 

do nabycia w Poznaniu i na prowincyi w wszystkich znaczniejszych 
księgarniach.

Nakładem księgarni i antykwami

w Poznaniu
wyszła i jest do nabycia książka do nabożeństwa p. tyt.

Cicha Iza chrześciańsha.
Wydania to niezaprzeczenle stoi ponasí «lawnïejsæém wyda-

niesH wnranangklćni. Mieści w sobie kalendarz i tablicę świąt ruch., ozdobione
jest dwiema sztucznemi rycinami kolor, i zaleca się wyraźnym drukiem i pięknym pa­
pierem. Liczny popyt najwymowniój świadczy o zaletach książki tej. Cena egzempla­
rza brosz. 9 zlts., oprawnego w safian, aksamit i słoniową kość od 15 słp. do 
8 tal. (2350).

Towarzystw zabezpieczenia życia w Lipsku.
Założone w 1830 r. i oparte na wzajemności.

Stan majątkowy w końcu grudnia 1866: 2,386,000 tal.
Rezultaty zarządu od 1 stycznia 1866 do 31 marca 1867.

Nadeszło: 769 wniosków o zabezpiec cuia w sumie........................................
Z tyeb przyjęto: 632 zabezpieczeń w sumie..............................
Odeszło w skutek śmierci: 44 osoby z sumą.........................
Odeszio z innych przyczyn: 66 osób zabezpieczonych na . .
Czysty przybytek od 1 stycznia rb. 522 osób zabezpiecz, na 
Suma zabezpieczeń w końcu marca: 10,256 osób zabezp. na .

Dywidenda w 1867 r.: 32 pet.
Ajentura jeneralna dla W. Księstwa Poznańskiego

S. A. Krueger.

681,700
44,200 „ 
65,700 „ 

571,800 „ 
11,518,200 „

[2343],

Fabryka nożów i skład pięknych towarów stalowych 
C. Preissa, Wrocławska ulica 2,

poleca noże do krajanS®, stołowe, deserowe, kuchenne, scyzo­
ryki, noże ogrodowe i brzytwy, rzemienie do ostrzenia, przy­
rządy do wyciągania korków, nożyczki, instrument» ekirur- 
<iczne, weterynarskie i dla trudniących się chowem owiec, jako 
też wszystkie do łachu tega należące artykuły po cenach ile można 
tanich. [2351].

Niniejszćm mam zaszczyt donieść Szanownćj publiczności, iż z dniem dzi­
siejszym otworzyłem tu w miejscu przy ul. S®0dg«rnrj pod firmą

S. Maznrowicz,
Skład sukna, kortów i garderoby męzkiej,
polecając się łaskaw ćj pamięci Szan. publiczności z zapewnieniem rzetelnćj 
i skorćj usługi i umiarkowanych cen. Z uszanowaniem
Poznań w kwietniu 1867. [2332], Stanisław ftBasutrowic».

Machiny do tłoczenia cegieł i torfu
nawój i uznanój konstrukcyi, mogące być wprawione w ruch za pomocą pracy ręcz­
nej, keni lub pary poleca fabryk:» machin

Schliitera i RSaybauma w Berlinie,
[218’]. ' Rtterstrasse 11.

C. Thust,
Króla JMści

poleca swój skład

w Poznaniu u H. Kługa
przy ulicy Fryderykowsklej No. 13, 

wyroków marmurowych, \
który osobliwie bogato jest zaopatrzony w ozdobna nagrobki. Krzyże nagrobkowe 
z najozystszego marmuru są w zapasie w bardzo wielkim doborze; również płyty, 
piramidy i kamienie we formie wezgłewiów.

Poręcza się poprawne pismo i trwałą pozłotę.

nadworny dostawiacz Najj.
ói skła

Polecenia na kraty nagrobkowe, których okazy w składzie przejrzeć można, 
dostarczają się po jak najtańszych cenach; również wykonuje się jak najdokładniej 
ustawienie tychże. __________________ [2353],

ERSMZMILTBMJISeHLEBERTHRANS

VOW GRIMAULT A Q[: APOTHEKER IN PARIS

Pomię­
dzy ro- 
z mai- 
temi- 
środ- 
kami, 
jakie 
propo-

Baranki wiełkanocne cyi z’ 
sądni

z najświeższego masła, z słodkiej śmietan; p ,,ja 
robionego, w rozmaitej wlelkośoi i cenie 
zarazem tłuste masło do piecze, 
ula, funt po 7v4, 8 i 8’/, sgr. i wielki wy, 
bór wszelkich gatunków serów własnej fj. 
bryki po umiarkowanych cenach fabryce 
nyob poleca S. Kistler,
[2292]. przy Wodnej ulicy No. 21,

Drożdże funtowe
J. N. Leitgeber.poleca

[2346].

i śro 
tera, 
chód 
Rzęs 
nych 
dzisi: 
kiegt 
im no 
obow

poleca na nadchodzące święta swój znaczny
»kład win węgierskich, czer­
wonych z Bordeaux, reńskich.
htazpańshleh, najlepsze gatunki 
szampańskich, po bardzo umiarko- 

¡wanych cenach. [2204]

nowano, by zastąpić rybny tran wątrobiany, smakiem swoim tan wstrętny dla pacyen- 
tów, okazał się dotąd jako najskuteczniejszy i najwięcej celowi odpowiadający jodowa­
ny syrop chrzanowy.

W anemicznych i skrofulicznych cierpieniach działa zawsze prawie skutecznie; 
nie osłabia żołądka, podnieca apetyt a dzieci mianowicie chętnie go piją. Główne czę­
ści składowe tworzy sok kilku autiskerbutycznych roślin, połączonych z jodem, znajdu­
jącym się w nich w stanie rozpuszczo. jm. Potrzebne przy używaniu przepisy dołączają 
się do syropu przy sprzedaży. [6280].

Skład w Poznaniu w apt:ce KIsisera.
Właściciele: Dr. W. Swiderski i Mieczysław Waligórski w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Świeżego łososia wędzonego jak najti-
niói, jako tóż prawdziwy s6r szwajcarski, 
nowe cytryny, jasno czerwone słodkie po. 
marańoze tanio i w dobrym towarze u 

(2352) Hletsehoffis.
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cyaelSłodkie suszone Allwhi węgierskie 

migdały, duże rodzenki. koryntyiak I 
i prawdziwą prowaneką oliwę poleci! ’'

s. Kistler.(2293].

Prawdz. import.

Papierosy
ara,

rtonie:yto
połeea J, MoildrÓ,
[2195] Poznań, Chwaliszewo 39, obok poczty
Jean Youris, eygarety i tHrcckie 

tytanie.
Skład jeneralny dla W. Ks. 

Poznańskiego [2isoi
u Jtf. Bieg manna,
vr Poznaniu, Fryderykówska ul. 33a. 

Sprzedającym z drugiej ręki ceny fabry-
czne en gros. Cenniki bezpłatnie franco.
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Honitor..................11%
Rodríguez.......... 13’/a
Regalla Berna... 15
El Vapor............... 16’/,
Patria......................20
Villa Clara..........25
9/abiiset..................30
Crema de Cuba .30
Prefería.................40
Belampago.........48
Palmira, gr. Lond. 50 
Pior José Blanco 50 
Hodelo, Conchas...55 
Flor de Sala,

Londres..................55
Maravilla.............60
Prueba, Reg. Con. 70 
Creación, Londres

flor..........................70
Crema de Cuba,

Conchas..................85
El Globo, flor fina..85 
Baria Guisa, flor

Trabucos................. 90
Meyerbeer, fler

fina......................... 110
Bella Mar........... 140
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tylko prawdziwe i po cenach oryginalnychakto
fabrycznych z fabryk Eaferma, Miii' 
lera, Petroff itd poleca skład cygar

[2331].
J. D. Katz i Syn,

Wilhelm, ulica No. 8.

Publiczne podziękowanie

mat:

Do pana G. A. W Mayera 
w Wrocławiu.

Od lat wielu chorowałem na znaczne cier 
pienia płHcowe, brak oddechn 
i kaszel, które mnie t k dręczyły, że ia- 
dnej nocy spokojnie sp >ć nie mogłem a wsi,' 
stkie użyte przeciw nim środki były bezsW’ 
tecznemi. Po wypiciu jednakże ze ski»“11 
pańskiego u pana Karola Mullera mlo11' 
w Hirschbergu kilku butelek znakomitą0 
pańskiego syropu piersiowego cier' 
pienie moje ustało, dla czego ka?.deniu 
dobnie cierpiącemu preparat ten znakom», 
sumiennie polecić mogę.

Dornholz p. Hirschbergiem n. S.
25 maja 1866.

Moelitzer, murarz- . 
Składy na Poznań:

Br. Hrayn, Wroniecka ul. No. 1- „
Izydor Busch, plac Sapieżyńskł b°'/ 
J. IV. Łeitgeber, W. Garbary

Piersiowy wyskok z ziół
z fabryki H. Heufein.nna w Wrocła­
wiu, uznany środek pomoc i ulgę pr*/ 
noszący w kaszlu, chrypce i cierj’1^ 
niacb gardłowych, pierś owych, zaneo' 
mieniu itd. Skład na Foasnań u
Eugeniusza Wernera,

Wilbelmowski plac No. 5.
ii. Kirsteu, wdowy.

[1683] Podgórna ul. No. 14-
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